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Nui. 557. (Wydanie popołuunioweż. 


we Lwowić, niedziela dnia 29 listopada 1405. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


sa dwurazową dostawę do domu depłaca się 6% halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: | 


tocznie . . . 30 K —- U | rocznie . . 38 K — H 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9, —, 
miesięcznie . . 2 „ 50 „| miesięcznie . . 35—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innycu 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI“ — Lwów, plac Marłacki :. 7. 


Telefonn Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 


DZIENNIK POLS 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersa petitowy albo jego miejsce 20 kalerz 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 kalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowinejii 
panty . . . . 8 halerze | porzuny . . . 5 kalernzy 
popolcdniowy S halerzy | popołudniowy . 10 kzlerzy 


Właściciele i redaktorowie: 


BE" Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 


który 
wychodzi 


razy 
dziennie 

o godz. © rano j o B popo. A 
PRENUMERATA za dwa wydania £ 
dziennie wynosi miesięcznie : j 


we Lwowie 2 korony 
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji 2 kor. 850 hal. 


(z dwurazową przesyłką 43 kor.). 


w i e an Z A "RZEZ 
Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkieru 
mód najświeższych i tablic kiajów, 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie ¿œ korony 
ma prowincji = kor. BO lal. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają po- 
czątek drukującej się obecnie powieśc 
Kazimierza Glińskiego p. t. „Boruta“. 


Ciężkie oskarżenie. 


Lwów 27 listopada. 

Dzisiejszy Czas zamieszcza na czele nu- 
meru artykuł, zajmujący prawie całą pierw- 
szą kolumnę, a nadesłany mu z Warszawy. 
Artykuł, pisany widocznie przez osobę, do- 
skonale obeznaną ze stosunkami, jakie zacho- 
dzą pomiędzy politykami polskimi w Króle- 
stwie a rządem rosyjskim, — dowodzi, na 
podstawie dosłownych cytatów ze Słowa 
Polskiego, z Dniewnika warszawskiego, a nie- 
mniej zestawieniem faktów z niedawnej prze- 
szłości z tem, co czyni się dzisiaj, — dowo- 
dzi, powtarzamy, że cała działalność polity- 
czna grona ludzi, którzy przybyli ostatnimi 
łaty do Galicji i tutaj wszczęli politykę tz. 
„wszechpolską*, opiera się nietylko na „kul- 
cie kłamstwa“, ale także na planach i ten- 
dencjach, które muszą wywołać najwyższą 
grozę i niepokój, jeżeli są chociażby tylko w 
części prawdziwemi. 
Uderzają one tak silnie w podstawowe 
zasady naszego bytu narodowego i polity- 
cznych dążności całego narodu — że nad zarzu- 
tami, zamieszczonymi w dzisiejszym Czasie 
żaden Polak, dbały o los społeczeństwa i Oj- 
czyzny, nie może przejść w milczeniu do 
dziennego porządku. 
Warszawski oskarżyciel zarzuca przede- 
wszystkiem „Wszechpolakom*, a specjalnie 
organowi ich, Słowu Polskiemu, że systema- 
tycznie i z planem prowadzą politykę okłamy- 
wania opinji publicznej w Galicji, co do wy- 
padków, ludzi i spraw w królestwie. 
Zarzut ten uzasadnia autor szeregiem 
dosłownych cytatów ze Słowa polskiego, któ- 
rych bądź proste kłamstwo, bądź naiwność 
i brak logiki wykazuje w sposób dosadny. 
jest to, doprawdy, przykry obraz sprzeczno- 
Ści i złośliwego fałszu, którym organ stronni- 
ctwa wojuje w sposób taki, jak dziecko, ba- 
wiące się ogniem. Tak np. z okazji pobytu 
ministra Plewego w Warszawie, Słowo pol- 
skie donosi rzekomo stamtąd, że ani jeden z 
„ugodowców“ polskich, „literalnie nikt 
nie udał się do niego z przedstawieniem 


Kartka ulotna. 


(Z pamiętnika wygnańca z 1830 roku). 

Kartka była pożółkła, bardzo drobnem 
pismem zapisana, a brzmiała, jak następuje: 

„Siedzieliśmy całą kupą przy Chodykie- 
wiczu... Było nas wtedy w Nerczyńsku ze 
dwudziestu siedmiu. Kopalni jego nie zalu- 
dniała jeszcze podówczas ta mieszanina wię- 
źniów różnych kategoryj, jaką się one zaroiły 
późniei. d i 

Sprawa Szymona Konarskiego, jednocze- 
śnie niemal związki Dębowskiego i księdza 
Piotra Ściegiennego, nie oddały tu jeszcze 
swych ofiar. Rok 38 nie przykuł do taczek 
pacholąt nieletnich i niemocnych starców; 
rok 46 nie przypędził tu owej garstki Krako- 
wianów, na emisarskich pracach w Królestwie 
chwyconych, których tu ze szczególną suro- 
wością uwięziła Moskwa; rok 48 nie wytrzą- 
snął nam jeszcze towarzyszy: Suzina, Kole- 
sińskiego i Matuszewicza; rok 49 nie zosta- 
wił swoich Litwinów, pokutujących za nieu- 
daną próbę szarpnięcia łańcuchem niewoli... 

Nasza drużyna była jednolita, z jeńca 
wojennego, na polu bitwy zabranego złożo- 
na, stempel wielkiej rewolucji 30 i 31 roku 
na sobie nosząca. 

Typ był ustalony: głowa golona, jak ko- 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 
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istotnych potrzeb kraju, 


istotnego stanu rze- 
czy, palących niedomagań i braków“. (Nr. 529 
Słowa polsk.) 

A już w kilka dni później (nr. 539), ten 
sam korespondent podaje „najdosłowniej* 
rozmowę Plewego „z jednym z najwyższych 
matadorów ugodowych* o spokoju w kraju, 
o niebezpieczeństwie powstania, o książce 
Scriptora, więc oczywiście o sprawach pu- 
blicznych. 

„Ciekawa tylko rzecz — pyta autor — 
kto wszechpolskiemu korespondentowi zwierzył 
się ze szczegółów rozmowy „najdokładniej“? 
Matacz ugodowy, czy rosyjski minister spraw 
wewnętrznych ?* 


W dalszym ciągu wykazuje autor z ogro- 
mną siłą przekonania, w jaki sposób po- 
wstają korespondencje warszawskie w Słowie 
Polskiem. Otóż oryginalne korespondencje z 
Warszawy zamieszcza Dziennik Poznanski. 
Redakcja Słowa Poi. bierze te koresponden- 
cje, cokolwiek je przekręca, trochę naciągnie 
i podaje, jako głos polskich „ugodowców,* 
z którym polemizuje. Na tej zasadzie Słowo 
Polskie orzekło, jagoby „ugodowcy“ war- 
szawscy posądzali żydów o to, że przeszko- 
dziii urzeczywistnieniu „najlepszych chęci Ple- 
wego względem samorządu Warszawy.“ 

„Pytałem — pisze korespondent Czasu — 
przynajmniej z 10 „ugodowców*, czy co o 
tej kombinacji słyszeli, czy im kiedy z jakiego 
powodu takie „zdanie* przychodziło do gło- 
wy? Nikomu, nigdy! Dotarłem wreszcie do 
kogoś, co w sprawie urządzeń miejskich roz- 
mawiał bezpośrednio z ministrem: o niczem 
podobnem wzmianki nie było**). 

Korespondencja Czasu zawiera jeszcze 
wiele dowodów bądź sprzeczności, bądź roz- 
myślnego kłamstwa, uprawianych w rzeko- 
mych korespondencjach Słowa Poł. z War- 
szawy. Przypomnimy np. naiwne wywody o 
rzekomych przyczynach zakazu dziennikom 
warszawskim pisania o sprawach ruskich w 
Galicji, przyczem twierdzono, iż rząd rosyjski 
sprzyja ruchowi ukraińskiemu w Galicji! 

Ale po tych licznych sprostowaniach, ko- 
respondent Czasu przechodzi do sprawy sto- 
sunku Wszechpolaków do sfer rządu rosyj- 
skiego w Królestwie. 

Sprawa to równie tajemnicza, jak ważna. 

Oto w nrze 532 z 14. b. m. Słowo polskie 
pisze: 

„Były niegdyś złote czasy w prasie war- 
szawskiej, gdy uznanie ze strony urzędowego 
moskiewskiego organu było hańbą dla pisma 
polskiego. Opinja odczuwała to dobze, że 
Warszawkij Dniewnik gotów zawsze popierać 
to, co interesom polskim jest przeciwne. 

„Obecnie rozczulająca wprost jednomyśl- 
ność, z jaką występują: Warszawskij Dnie- 
wnik, Kraj i tygodniki postępowe pod skrzy- 
dłami opiekuńczemi p. Emausskiego (główny 
cenzor) nikogo ani dziwi, ani zastanawia. Ce- 
lem pocisków zaś, w który wymierzano naj- 
tęższe działa sfederowanych hufców, to są 
Wszechpolacy, którzy bronią interesów pol- 
skich w Galicji wschodniej“. 

Wobec takiego stanowiska prasy i wśród 
inteligencji warszawskiej krążą najfatalniejsze 
opinie*. 

Przytoczywszy ten ustęp, autor artykułu 
wydobywa z niedawnej przeszłości fakta, któ- 
re brzmią tak sensacyjnie, że nie ośmielamy 
się nawet wysnuwać dzisiaj wniosków, co ci- 
sną się pod pióro. 


%) Do sprawy korespondencyj Dziennika Poznuń- 
skiego, które Słowo Połskie uważa za akcję „ugodo- 
wców*, możemy i my dorzucić słówko wyjaśnienia, 
które wykazuje, że pp. Wszechpolacy albo nie rozu- 
mieją treści tych korespondencyj, albo rozmyslnie ją 
przekręcają. Korespondent Czasu pisze, że nie wie, 
kto zamieszcza listy z Warszawy w Dzien. Pozn. 
Owóż, my wiemy i z całą stanowczością twierdzimy, 
że nie jest nim żaden „ugodowiec*, lecz, przeciwnie: 
zasadniczy wróg polityki ugodowej. 

Red, „Dzien. Pol." 


lano; niedogasłe ognie boju w licach; na łbie, 
na piersiach, znaki od szaszki kozackiej i ko- 
zackiej piki; na grzbiecie głębokie bruzdy od 
pałek i pletni; na goleniach przyschłe rany 
od kajdan, dźwiganych z Tobolska do Ner- 
czyńska u wspólnego drąga pieszo. 

Nasza drużyna miała w sobie coś z doli 
starych konfederatów barskich, którzy tu cier- 
pieli, a także coś z ich hartu i żywej wiary. 

Co wieczór w ostrogu brzmiały suplika- 
cje, co ranek w kopalni brzmiały narodowe 
pieśni. Niewola była twarda, ale w niewolni- 
kach duch był jeszcze twardszy, 

Było żle, ale siły nie zużyły się jeszcze. 
Samo nawet powietrze Syberji nie było tak 
pełne jęku, jak później; system Bibikowa nie 
przeniknął jeszcze każdego jej zakątka; woda 
nie była zatruta tylu łzami; jeszcze nie wy- 
pleniono nadziei aż do jej nasienia. I nie 
dziw. Kraj nie ostygł był odrazu z wielkiego 
wybuchu narodowej wałki; ruch zduszony 
był, ale nie ustał i żarem tlił, pod popioła- 
mi; duchy się paliły, wrzały, a my to wrze- 
nie, ten żar, ten ruch czuli wskróś ziemi, .u 
taczek przykuci, ale wolni myślą i uczuciem, 
ale duchem bliscy swoich, ale żywi żywym 
tchem narodu! Prądy magnetyczne latały mię- 
dzy Polską a Sybirem. Konfederaci barscy 
nawiązali pierwsze ich nici; my, późniejsi, 
snuli nowe a nowe z niezwykłej przędzy mi- 
łości i nadziei. 


Dywany, 


DR K. 
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Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie, 


Powtarzamy je bez komentarza: 

„Były niegdyś złote czasy w prasie war- 
szawskiej, gdy uznanie ze strony urzędowego 
moskiewskiego organu było hańbą dla pisma 
polskiego“. 

Hańbą! — zapamiętajmy to słowo. 

Otóż, naprawdę, raz tylko jeden istniała 
te jednomyślność, isniało nawet wspólnictwo 
między pismem polskiem w Warszawie a 
Dniewnikiem. Pismo to było przez lat kika 
benjaminkiem Dniewnika. Cytował je niemal 
co tydzień, a czasem i częściej, chwalił, po- 
lecał, pieścił się z niem. A działo się to nie 
w czasach ostatnich, kiedy Dniewnik stał się 
pismem niemal obojętnem-pod względem po- 
litycznym, ale w latach od 1889 do 1892, to 
jest za Hurki, za redaktorstwa wroga zaja- 
dłego, prof. Kułakowskiego. 

A wiecie, co to było za pismo? Ówcze- 
sny Głos! A wiecie czyim organem był Głos 
wtedy ? Tego niktby nie zgadł. P. Jana Po- 
pławskiego-jastrzębca, pra-wszechpolaka, od 
którego pismo i tendencje przejął nieco pó- 
źniej p. Zygmunt Wasilewski, dzisiejszy drugi 
kierownik i naczelny redaktor Słowa polskiego! 

To nieprawdopodobne, bardzo niepra- 
wdopodobne! A jednak to prawda, niewąt- 
pliwa prawda: Nigdybym też nie ważył się 
jej głosić, gdybym miał tylko moralną pe- 
wność, choćby najbezwzględniejszą. Ale ja 
mam dowody materjalne pod ręką i w ręku. 

Odsłonię tylko maleńki koniuszek tej 
prawdy, w punkcie najbardziej dziś intere- 
sującym. 

W numerze 281 z r. 1887 Dniewnik War- 
szawskij oświadczył : 

„Ze swojej strony zauważyć musimy, że w 
całej prasie polskiej takie bezstronne i słu- 
szne poglądy na stosunki polsko-ruskie w Ga- 
licjj wypowiada sam tylko Głos“. 

Pan Popławski, pan Wasilewski, tak dziś 
łatwo, tak hojnie szafują hańbą za mniemaną 
jednomyślność z Dniewnikiem w sprawie ru- 
skiej; jakże więc ominąć pytanie: czy oni sa- 
mi czuli wówczas hańbę własną, gdy przez 
lat 3 czy 4 trwali naprawdę w jednomyślno- 
ści z Dniewnikiem i to. w niejednej sprawie — 
oni, mężowie niepohamowanych uczuć wszech- 
polskich, oni, mężowie niepokalanej cnoty 
narodowej! Gdzie dzisłchowają hańbę ów- 
czesną? Tak nie dawną? 

Ktoby chciał sprawdzić cytatę, znajdzie 
przytoczony ustęp we wskazanym nrze z dn. 
23. grudnia 1889 r. (4. stycznia 1890 r.) str. 
4, szpalta 2; tytuł artykułu „Polskaja pressa“. 

W artykule Głosu, który tak przypadł do 
serca ówczesnemu  Dniewnikowi, p. Popła- 
wski, czy Wasilewski upewniał: „Nigdy 
nie przestaniemy powtarzać, że zaostrzeniu 
stosunków _polsko-ruskich w Galicji winni 
sami tylko Polacy!“ Prócz tego, jeden z tych 
panów dowodził, że gdyby społeczeństwo 
polskie w Galicji miało choć odrobinę zmy- 
słu politycznego, gdyby umiało patrzeć w 
przyszłość, to niedopuściłoby do  zatargu 
z Rusinami. 

Widzimy, że pewność siebie tych panów 
była wówczas taka sama, jak dziś. 

Ktoby się już zabrał do sprawdzania w 
Dniewniku, to niech jeszcze w tymże roczniku 
przeczyta sobie objawy jednomyślności poli- 
tycznej panów Kułakowskiego i Popławskie- 
go w nrach: 61, 72, 102, 115, 117, 204, 266 
i innych. W roczniku następnym doczekał się 
p. Popławski pochwały od Dniewnika (nr. 43) 
„za słuszną ocenę reform w kraju nadbałty- 
ckim.* A reformy te, to była rusyfikacja! 

Wszakże to p. Popławski tak nastawał 
na ks. Stojałowskiego, za jego chęć kore- 
spondowania do tego samego  Dniewnika, 
który z jego własnych, p. Popławskiego, ar- 
tykułów w Głosie korzystał, niby z najlep- 
szego, najmilszego współpracownika. 

Korespondent warszawski Słowa Polskie- 
go biada jeszcze: 


Wygnanie, było jakby dalszym ciągiem 
kampanji. Szło O to, aby nas i tu, na tej stra- 
conej pikiecie, nie zwyciężył wróg. Daliśmy 
sobie hasła i siłami połączonemi cucili du- 
cha, jak mogli. Obwołanie nasze: „Wiara“ 
nie było czczem słowem. Jeśli gdzie była 
wiara w Polskę, w jedność, w niepodległość 
—to pomiędzy nami. Kości konfederatów bar- 
skich legły tu, jak fundamenty z granitu ;my 
budowali na nich zręby i budowali świątynię 
miłości dla kraju, nadziei w jego prawo do 
życia. My, budowniczy podziemi, kilofami po 
rudach zatrutych kujący; chlebem Afanasje- 
wa, gospodarza naszego, na wpół zmieszanym 
z piaskiem, żywieni, — my, w tych nerczyńskich 
kopalniach więcej zagrzebali złota uczuć, zło- 
ta ufności i wiary ochotnej dla Polski, niż go 
wynieśli na świat taczkami naszem. = 

Ale po ruchawce Zawiszy zaczęli nam 
przybywać ludzie nowi, ludzie innego stempla. 

Nie zszeregowani w wielkie narodowe 
zastępy, nie występujący w bój w otwartem 
polu, walczący gerylasówką, żyjący spiskiem, 
wstający cicho, jak upiory, z wielkiej mogiły 
kampanji 30 roku, nie żołnierze, ale mściciele, 
nie wojownicy, ale sprzysiężeńcy, — inne oni 
mieli cechy i inne w sobie siły. Nie byli już 
tak, jak my, narodem, — byli jego cząstką, naj- 
silniej czującą jarzmo hańby i niewoli; nie 
byli wojskiem, — byli buntem; nie byli siłą, — 
byli bólem. 


„Na ogół nie znają tu lu- | ukach i sztukach. Z ryczałtu tego przyznał 


Cerata 


OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


dzie stosunków galicyjskich, wiedzą tylko z 
pism postępowych, że Galicja jest krajem 
nędzy i ciemnoty, jęczącym pod uciskiem Stań- 
czyków.* 

A jak myślicie, kto najwięcej nawymy- 
ślał Galicji, kto ją szkalował bez ustanku, kto 
spotwarzał jej przedstawicieli? Głos, gdy na 
czele jego stał p. Popławski, a potem p. Wa- 
silewski. I za to też otrzymali niejedną go- 
rącą pochwałę w Dniewniku. 

Oto, wszechpolacy !“ 

Padły ciężkie zarzuty! Padły słowa taje- 
mnicze, których wyjaśnienia domaga się całe 
społeczeństwo polskie w Galicji, pozostające 
pod uczuciem najwyższej grozy i niepokoju o 
działalność ludzi, co tu wśród nas, tajemni- 
cze rozbilj namioty! 


Z dalekiego Wschodu. 


Ogromnie gmatwa się sprawa zatargu 
Japonji z Rosją o Mandżurję i Koreę. Jeden 
dzień zapowiada już, już — wojnę, drugiego 
dnia znowu depesze uspokajają Świat, że 
różnice między dwoma współzawodnikami o 
chińską skórę już wyrównane na drodze dy- 
plomatycznej. Tymczasem ton jednej i dru- 
giej prasy wskazuje, że wrzenie umysłów w 
Japonji bynajmniej się nie uspokoiło. Świeżo 
przynosi Nowoje Wremia wieści na temat za- 
targu japońsko-rosyjskiego. 

Nowoje Wremia powiada, że pewne uspo- 
kojenie, jakie zapanowało na dalekim Wscho- 
dzie, już minęło i nanowo 

„wybuchła zapalczywa agitacja, pod- 
grzewana w znacznym stopniu przez złoto 
zagraniczne,“ 

Prasa japońska hałasuje znowu o pla- 
nach zaborczych Rosji, a że wobec prze- 
strzeni, dzielącej japonję od Europy, gazety 
japońskie dochodzą późno, więc użyto innych 
sposobów, mianowicie puszczania, za pomocą 
telegrafu, różnych sensacyjnych informacyj. 

Niedawno głoszono o wkroczeniu chiń- 
skiego generała juan-szy-kaja do Mandżurji, 
co okazało się bajką wierutną. Obecnie głoszą 
o zajęciu przez japonję portu w Korei Y-cżu. 

Now. Wremia mniema, że i ta pogłoska 
jest fałszem. 

„Istotnie wrogowie Rosji- stają się po- 
pchnąć Japonję do kroku wyzywającego, ale 
trudno przypuścić, żeby rząd japoński zdecy- 
dował się na wyzwanie i postawienie na 
kartę losów swego państwa*. 

„Zajęcie portu Y-cżu byłoby takiem wy- 
zwaniem nietylko ze względu na koncesję 
leśną, udzieloną Rosji przez Koreę, lecz i dla 
tego, że rzeka Jalu, z której wyjście zamyka 
port Y-cżu, stanowi granicę pomiędzy Man- 
dżurją a Koreą. 

„Zajęcie tego portu byłoby faktem, które- 
go Japonja nie mogłaby niczem usprawiedli- 
wić i następstwa jego stałyby się nader smu- 
tnemi dla państwa mikada. 

„Jeśli Japonja chcę wojny, to może po- 
sunąć się aż do tego kroku  nieroztropnego, 
ale rząd japoński musi rozumieć, że wojna z 
Rosją może być korzystną jedynie dla wro- 
gów Japonji, którzy pragną osłabienia jej i 
przeszkodzenia w wysunięciu się na wybitne 
stanowisko na arenie polityki międzynaro- 
dowej. 

„Interesy Rosji i japonji na Dalekim 
Wschodzie nie są tej natury, żeby nie mogły 
być doprowadzone do zgody zupełnej, tak 
nieodzownej dla powodzenia każdej z obu 
stron. Rząd japoński winien o tem pamiętać*. 


Zasiłki na cele artystyczne. 


W budżecie krajowym na rok 1903 i 1904 
przeznaczył Sejm po 6000 kor., czyli razem 
12.000 do dyspozycji wydziału krajowego na 
zasiłki dla młodzieży kształcącej Się w na- 


Duch ich był duchem górnym i ogrom- 
niejszym może od tego, który nas na Moskwę 
był rzucał, bo myśmy szli pod sztandarem 
szeroko na słońce rozwianym, pod komendą 


"naczelników, pod orłami i pod wichrem wiel- 


kiego narodowego pędu. Oni zaś bez tego 
wszystkiego, co na żołnierza męstwem z ze- 
wnątrz bucha, Szli, jako się na każń pewną 
idzie, sami siebie dekretując z góry. A ten 
duch ich zamięszany był jakiś w sobie, po- 
nury i nieukojony. 

Anioł grobowy za nimi chodził i dmu- 
chał tchem zimnym, mogilnym. Dzielność ich 
była męczeńska raczej, niżeli rycerska; wal- 
czyli, aby zginąć i tu przyszli, aby zginąć. 
„Ziemia chciała ofiar cichych — mówili — i 
spin śmierci przyszła między nas ich śla- 

emsa 

Nasi i przy taczkach śpiewali czasem. 
Bywało, jak Babiewicz, Owruczanin, wycią- 
gnie pieśń o „Justynie”, iż to narzeczony był 
dziewczynę w Warszawie zostawił, to i sło- 
wika nie trzeba. A tu już z boku pochwyci 
mu nutę Ukrainiec Bułdeskuł, pod Majdan- 
kiem wzięty i wnet ją na swój ład nawinie, 
a co strofę prześpiewa, to ustami, jak na te- 
orbanie brząka, a taczka dudni tymczasem, 
jak grzmot, wpadający z wysoka w pieśń 
sielską, wiosenną, tęskliwą. A choć i Miszura, 
chłop Mazur, dzielnie pieśni Śpiewał, choć 
niekiedy i rubasznie nieco; i Dorociński, sa- 


Prześcieradła gumowe, 


Paski na stół (Tischlaufer). 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


wydział krajowy następujące zasiłki, które 
płatne będą w części w r. b., w części zaś 
w roku 1904. 

Helena Flakowiczówna ze Sanoka na 
kształcenie się w szkole sztuk pięknych 
w sztuce stosowanej w przemyśle artysty- 
cznym 200 kor. Anna Ziembicka na kształce- 
nie się w malarstwie w Dreźnie 400 koron. 
Marja Karpińska z Krakowa na kształcenie się 
w malarstwie 200 kor. Uszer Zelig Deligtisch 
z Krakowa na kształcenie się w malarstwie 
400 kor. (na rachunek tego zasiłku otrzymał 
już 100 kor.) Jerzy Merkel ze Lwowa na 
kształcenie się w malarstwie 200 kor. Antoni 
Sowiński z Drohobycza 800 kor. na kształ- 
cenie się w rzeźbieniu ołtarzy i ikonostasów 
cerkiewnych. Józef Kaniak ze Lwowa na 
kształcenie się w malarstwie w Pradze 400 kor. 
Stanisław Czajkowski z Krakowa na kształ- 
cenie się w malarstwie 200 kor. Tymon Nie- 
siołowski z Krakowa na kształcenie się w ma- 
farswie 200 kor. Jan Grondalczyk z Krakowa 
na kształcenie się w mąlarstwie w Dreźnie 
300 kor. Stanisław Ostrowski ze Lwowa na 
kształcenie się w rzeżbiarstwie 400 koron. 
Iwan Trusz malarz ze Lwowa na podróż 
artystyczną na Krym 800 koron (otrzy- 
mał już na rachunek zaliczkę 500 koron.) 
Włodzimierz Konieczny z Zakopanego na dal- 
sze kształcenie się w rzeźbiarstwie 800 kor. 
Michał Kowal z Krakowa na dalsze kształ- 
cenie się w malarstwie 300 kor. Juliusz Holz- 
miiller ze Lwowa na kształcenie się w ma- 
larstwie w Krakowie 300 kor. Marja Czay- 
kowska na kształcenie się w rytownictwie 
w miedzi w Paryżu 400 kor. Modest Sosenko 
na kształcenie Się w malarstwie w Paryżu 
400 koron. Roman Vólpel ze Lwowa na 
kształcenie się w malarstwie 200 koron. 
Czesław Muszyński ze Lwowa na dalsze 
kształcenie się w Wiedniu 1.000 kor. Leon 
Natkes ze Lwowa na kształcenie się w śpie- 
wie 200 kor. Marja Mokrzycka ze Lwowa na 
kształcenie się w śpiewie 300 kor. Apolonja 
Ogrodnikówna ze Lwowa na kształcenie się 
w śpiewie 400 kor. Władysław Szczepański 
ze Lwowa na kształcenie się w grze na forte- 
pianie i kompozycji 400 kor. Michał Nikopoli 
ze Lwowa na dalsze kształcenie się w śpie- 


wie w-Wiedniu 800 kor. Marja Czemeryiiska ` 


z Rzeszowa na kształcenie się w śpiewie 
200 kor. Anastazja Pepłowska ze Lwowa na 
kształcenie się w śpiewie 200 kor. Wanda 
Tarnawiecka ze Lwowa na kształcenie się 
w śpiewie 200 kor. Bolesław Kopystyński 
z Krakowa na kształcenie się w Wiedniu w 
grze na fortepianie i wiolonczeli. Emil Za- 
rzycki w Wiedniu na wykształcenie się w 
śpiewie 200 kor. Adam Okoński ze Lwowa 
na dalsze kształcenie się w śpiewie 400 kor. 
Zofja Zajączkowska ze Lwowa na kształcenie 
się w grze na fortepianie 200 kor. 

Zasiłki powyższe wypłacone zostaną po 
wykazaniu się obdarowanych, że rozpoczęli 
naukę w zakładach, wymienionych w poda- 
niach. Nadto kształcący się w śpiewie złożyć 
muszą w formie prawnej deklarację, mocą 
której zobowiązują się zwrócić pobrany zasi- 
łek funduszowi krajowemu, gdyby po ukoń- 
czeniu nauki zaangażowali się na obcą, nie- 
polską scenę. 


Od administracji. 


Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 
scy“ jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h. 


KRONIKA. 


Łwów 28 listopada. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
'tepłota — I?R. Pogoda. 


per, pochodzenia serbskiego, dziwnie do ser- 
ca śpiewem mówić umiał, przez matkę Wę- 
gierkę rodem, cudnych wyuczony pieśni; na- 
wet stary Domiał z powstania Telszowskiego 
żołnierz, co to mawiał, „że lepszy pacierz, 
a i wyciągał po swojemu różne kan- 
cąki. 

jAle ci nowi nie śpiewali nigdy. Cichość 
szła przed nimi,: cichość szła za nimi, pieśnią 
ich jęk był, lub głuche westchnienie. Aż przy- 
szedł czas, że i my Śpiewać przestali. Zaraza 
jakaś wiała od tych ust zamkniętych. Roz- 
mowy przycichły, spojrzenia osłupiały, jakiś 
wielki cień smutku upadł na oblicza. 

„_ Ńopano tak w milczeniu, miesiąc, dwa 
miesiące, aż się dokopano zwątpienia. Po du- 
sząch zewiał cień i chłód, przewiało widmo 
rozpaczy. Wielu z nas przestało na się wo- 
lać „bracia wiara“, wielu poczuło nagłe bole 
i W ws na hamulcu wielkiej ducho- 
wej siły trzymane; wielu mdlało u taczek, 
choć nie było widnem, aby Afanasjew więcej 
piasku, niż zwykle, do mąki sypać kazał. Ale 
jeżeli złe było milczenie, mowa też lepszą nie 
była. Same prognostyki nieszczęść, same wy- 
rocznie klęsk ojczystej ziemi, same smutne 
przepowiednie. 

Jakiś duch od nas odlatywał i zabierał 
z sobą moć naszą i siłę żywą”... 
A dziś — dziś — czy nie tak samo? 


K. Notz. 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


32 Lwów, Sykstuska 2. 
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Djarjusz lwowski. 

Niedziela, 29 listopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym dniwersytetu 


(Długosza 8), o godzinie 5 popołudniu, prof. - 
„Gwiazdy stałe“ (z obrazami świe- 


K. Eljasz: 
tlnymi). 
Teatr miejski: Poranek dramatyczno-muzy- 
kalny na cele dobroczynne Początek' o godzi- 
nie 12 w południe. á : 
„Madame Sherry“, operetka. Początek o go- 
dzinie 3'/ popołudniu. 1 m 
Przedstawienie ku uczczeniu powstania li- 
stopadowego: „Kościuszko pod Kaoławicami*, 
obraz historyczny ze śpiewami. Początek o go- 
dzinie 7'/ą wieczorem. 1 
Teatr ludowy: „Trilby“, sztuka. Początek 
o godzinie 31/, popołudniu. o" 


Przedstawienie ku uczczeniu powstanta li" 


stopadowego: „Belweder*, sztuka patrjotyczna. 
Początek o godzinie 7'/wieczorem. 

Filharmonja lwowska: Koncert popiilarny 
ku uczczeniu rocznicy powstania w. r.. 1830/31. 
Początek o godzinie 7'/ą wieczorem. À 

W Kasynie urzędniczem: Uroczystość li- 
stopadowa. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

W Czytelni T. S. L. (szkoła im. $w. Mar- 
cina): Uroczysty obchód listopadowy: „Początek 
o godzinie 6 wieczorem. i 

Ochotn. straż ogn. „Sokół“ (Rynek 17): 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu 73 rocznicy 
powstania narodowego. Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

W stow. „Gwiazda*: Wieczór listopadowy. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W stow. „Skała“: Obchód rocznicy po- 
wstania listopadowego. Początek 6 godzinie 7 
wieczorem. 

W szkole im. św. Antoniego (sala gimna- 
styczna): Wieczorek Mickiewiczowskł, na dochód 
pogorzelców i powodzian. Początek o godzinie 
6 wieczorem. 

W sali Filharmonji: Wiec drobnych kupców 
lwowskich. Początek o godzinie 2'/, popołudniu. 


Siedmdziesiąta trzecia rocznica. 


W całej Polsce, od Wisły i Bałtyku po 
Dniepr i Czarne Morze — i tam, gdzie na- 


ród nasz oddycha pełną piersią i żyje nie-- 


wzruszoną nadzieją zwycięstwa ideałów na- 
szych w niedalekiej już być móże przyszło- 
ści; i tam, gdzie pod obuchem kajdan car- 
skich, zaledwo tu i ówdzie ostały się dzobne 
ogniska żywiołu polskiego, polskiej cywiliza= 
cji i historycznych praw polskich — wszędzie 


i wszędzie wywoła jutrzejsza rocznica naf 


strój głęboko serdeczny, podniosły i ożywczy. 
Upłynie w tej dobie siedmdzię$tąt trzy lat 
od owej pamiętnej nocy listopadowej w War- 
szawie, kiedy to garstka szlachetnej młodzieży 
naszej — niby Dawid biblijny na Goliata — 
porwała się na dzikiego satrapę i zmusiła go 
do haniebnej ucieczki z ziemi polskiej! Wie- 
kopomny ten czyn bohaterskich podchorą- 
żych, stał się punktem wyjścia do długiej, 
ciężkiej kampanji, w której oręż połski, w 
nierównej walce z dziesięćkroć liczniejszą ar- 
mją najeżdźców, okrył się nowymi, po wsze 
wieki świeżymi wawrzynami sławy. - 

Wynik tych walk krwawych był dia na- 
rodu naszego niestety straszny... j 
zwyciężyła — jak przed wiekami i hordy Ta- 


a 


"=mmerlarna pokonały oświeconą Eirópę. Mimo 


to, acz pokonany i na ziemię powalony, na~ 
ród polski wnet odżył, duchowo i fizycznie; 
acz włożono nań nowe dyby i rozpoczął się 
dlań nowy okres coraz to nowszych i gkni- 
tniejszych tortur, rósł liczebnie, potężniał in- 
telektualnie, kroczył dumnie w kajdanach obok 
narodów wolnych i bogatych, A duch naro- 
du, dla którego mózgi posiepaków nie zdo- 
łały skonstruować pęt skuteczitych, stanął po 
szeregu lat na takich wyżynack=rozwoju cy- 
EO aeninego, że napełnił zdumieniem świat 
cały ! 

Tak tedy, — na podobieństwo legendar- 
nego Feniksa, odradzającego się z własnych 


popiołów, — Polska, po klęskach kampanii" 


listopadowej, odżyła nowem, potężniejszem 
jeszcze życiem i ustawicznie osiągą na wszyst- 
kich obszarach pracy duchowej i' spąłęczaej 
coraz to wspanialsze i trwalsze zdobycze Í 
Po siedmdziesięciu trzech latach gksiermina- 
cyjnej roboty zaborców, naród nasz — acz 
ujarzmiony politycznie — zajmuje wśród. rze- 
szy ludów europejskich jedno % miejsc na- 
czelnych, poezja, nauka, sztuką polska, pro- 
mienieją na glob cały ciepłem i blaskiem 
słońca. 

Takie, pokrzepiające wspomnienia — wśród 
szarzyzny powszedniego bytu ludzkiega — 
budzą w sercach polskich rocznice narodowe, 
wśród których znów ta listopadowa noc 
św. Saturnina świeci przedziwnym bla- 
skiem bohaterstwa i gorącej miłości Ojtzy= 
zny. W tych wspomnieniach czerpiemy pełną 


dłonią siły do dalszej, skutecznej pracy na 


„Uczeń szatana“. 


Sztuka w 3 aktach przez Bernarda Shaw. — 

Przekład z angielskiego przez B—é.— Wysta- 

wiona po raz pierwszy w teatrze Iwowskim 
27 listopada 1903.. 


W piątkowem wydaniu pismo nasze ża- 
mieściło obszerną charakterystykę talentu i 
stanowiska Bernarda Shaw'a w dramatycznej 
literaturze współczesnej. Pisząc się w zupeł- 
ności na opinję autora wspomnianej charakte- 
rystyki, p. Quis'a, muszę także o wystawiołej 
wczoraj sztuce angielskiego autora mimowol- 
nie wypowiedzieć uwagi analogiczne. —. 

Nie ulega wątpliwości, że mało u nas 
znany pisarz albioński znalazł. nowy wyraz 
dramatyczny dla swej twórczości; wyjaz, ja- 
kiego nie mieliśmy dotychczas. Jea 

Shaw jest przedewszystkiem krytykiem 
bardzo głębokim i wszechstronnym. Obser- 
wuje on w sposób realny najgłębsze tajniki 


duszy człowieczej, odrębność jej rzeczywistej | 


istoty, a odrębność zewnętrznych, objawów, 
haseż i ideałów. Sięga w te jesżestwa ludz- 
h aż na dno 


kie, poczynając od form fizyczn ; 
dn ago weżo istnieńia i obnażywszy najsubtel- 
niejsze cechy  najtajniejszych wewnętrznych 
źródeł myśli, a zarazem objawów czynnego 
działania, owiewa całość drwłącym, lecz de- 
likatnym, chłodnym uśmiechem satyry.. Twór- 


|'w Kozielnikach łączyłaby 


Przeńioc 


|dzie z wiosną gruntownie 


| że Shaw ukazuje nam wielkiego 


NAN | NN NN | | 


rozległych niwach narodowych, one stokroć 
lepiej od najlepszych podręczników, pouczają 
młodzież naszą o przeszłości narodu — o jej 
obowiązkach na przyszłość! 


_ Kalendarz. Niedziela (29): Saturnina. 
— Przemyśla. — (16): Mafteja apost. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o godzi- 
nie 4' minut 4. 

„Z życia towarzyskiego. We wtorek dnia 
24 bm. pobłogosławił ks. arcybiskup Weber, 
w prywatnej kaplicy w pałacu arcybiskupim 
związek małżeński między drem Kazimierzem 
"Turzańskim, adwokatem w Żółkwi, a panną 
Emilją z Bauchów Zawadilową, córką prezyden- 


|ta sądu krajowego dra Edwarda Baucha. Bez- 


pośrednio po udzieleniu ślubu odprawił ks. 
arcybiskup na intencję nowożeńców mszę św. 

Rocznica listopadowa. W dalszym cią- 
gu odbędą się uroczyste wieczory ku uczczeniu 

73-ej rocznicy powstania listopadowego, o 
godzinie 7 wieczorem w  „Gwieździe* i w 
„Skale“. 

Nowa składnica pocztowa otwartą bę- 
dzie w dniu 1 grudnia w miejscowości Stry- 
jówka p. Zbaraż. 

Licytacja różnych mebli i sprzętów, mię- 
dzy tem i obrazów olejnych Leopolskiego, cd- 
będzie się dnia 2 grudnia br. w sądowej hali 
aukcyjnej we Lwowie przy ulicy Jagielloń- 
skiej l. 15. 

«= Pomyślny obrót sprawy kolei do 
Winnik. Myśl, jaka wyłoniła się przy końcu 
czwartkowego posiedzenia rady miejskiej, by 
ipoważnić delegatów gminy do komisji dla re- 
wizji trasy kolei do Winnik, ażeby deiegaci ci 
żądali dworca na rogatce Łyczakowskiej lub 
w ogóle w obrębie linji akcyzowej, sięgając 
aż do Pohulanki — znalazła w komisji nader 
dobrze przyjęcie, Zarówno reprezentant mini- 
sterstwa kolejowego, jak ministerstwa wojny i 
kraj. biura kolejowego, uznali taką trasę za ko- 


.rzystną. Mianowicie trasa szłaby linją czernio- 


wiecką do Persenkówki naprzeciw gościńca 
stryjskiego mniej więcej w miejscu rozgałęzienia 
dawnej kolei wystawowej za areną wyścigową. 
Na Persenkówce byłby jeden dworzec. Następnie 
mimo drogi sichowskiej na Pohulankę koło 
‘budki akcyzowej, a następnie do browaru 
Grunda, gdzie byłby drugi dworzec ku Winni- 
kom, a dalej przez Krzywczyce ku kolei brodz- 
kiej. Niemniej też godzą się wszyscy na wysu- 
nięcie wału kolejowego w dzielnicy żółkiewskiej 
na północ. 
~ W ten sposób dokoła Lwowa powstałaby 
sieć kolejowa, niewiele różna od projektowanej 
poprzednio, a korzystniejsza o tyle, że zamiast 
się od południa 
w Persenkówce z koleją czerniowiecką, czyli o 
jakie 600 metrów dalej; miasto byłoby uwol- 
nione od wału na żółkiewskiem, a północne 
okolice otrzymałyby dogodną komunikację ze 
Lwowem. W końcu strona wschodnia otrzyma- 
laby warunki rozwoju wskutek poprowadzenia 
tramwaju na Pohulankę, który w razie zatwier- 
dzenia projektu przez rząd, stałby się nie- 
odzownym. 

== Korporacja szewców lwowskich 
w nieświetne dostała się ręce. Przeprowadzone 
przez władzę przemysłową szkontrum ksiąg kor- 
poracyjnych, wykryło liczne niedomagania i nie- 
jasności, których zarząd wytłómaczyć nie zdo- 
dał, "Wobec tego magistrat uchwalił na wczoraj- 
szej sesji usunąć obecny zarząd korporacji 


„szewskiej z urzędowania i wydelegował komi- 


sarza Danielskiego do sprawowania zarządu przy 


współudziale rady przybocznej z ramienia kor- 


poracji — aż do przeprowadzenia nowych wy- 
borów i ukonstytnowania się nowego zarządu. 
Ponadto stara się władza przemysłowa o przy- 
jęcie korporacji szewskiej do związku korpora- 
cyj rzemieślniczych. Związek ma wprawdzie pe- 
wne uprzedzenia do tej korporacji, upatrując 
w niej niedające się wyplenić ziarno anarchji ad- 
ministracyjnej i parlamentarnej, lecz w myśl swo- 
ich statutów nie może związek odmówić korporacji 
przyjęcia, a gdy się to stanie, kontrola i wpływ 
związku doprowadzą może do lepszych stosun- 
ków w stanie korporacji szewskiej. 

== Fasada gmachu dyrekcji skarbu bę- 
odrestaurowana. 
Z tego powodu ekonomat dyrekcji skarbu 
odniósł się do magistratu z prośbą o usunięcie 
z sąsiedztwa tego gmachu miejskich materjałów 
budowlanych. Fakt postanowionej restauracji 
gmachu dzisiejszego dyrekcji skarbu jest jednak 
znakiem niepomyślnym, widać bowiem z tego, 
że kilka lat już trwające rokowania z minister- 
stwem skarbu o wybudowanie nowego wielkie- 
go gmachu dla urzędów skarbowych, nie pręd- 
ko się skończą. Dla stosunków mieszkalnych 
we Lwowie nie jest to obojętne, gdy się po- 
myśli, że dyrekcja skarbu zajmuje na swe biu- 
„a coraz więcej lokali w czynszowych domach 
Prywatnych. Nie mniej niepomyślne jest to i 
dlatego, że na najbliższe lata nie zapowiadają 
stę żadne większe roboty budowlane. | 


czość oryginalnego poety przedstawia mi się 
obrazowo, jak chaotyczne kłęby uczuć, pra- 
gnień, czynów ludzkich, wielkich idei, samo- 
lubstwa, fałszu, głupoty, pozy; — kłęby, które 
wiją się w konwulsjach, wrą i szumią, pry- 
skając zarazem nieustannie zimnemi kroplami 
szyderstwa i satyry. 


Czuję, że w wyrazach nie zdołam wy- 
powiedzieć ani istoty twórczości, ani wra- 
żenia, jakie wywołują w umyśle utwory 
Shaw'a. Więcej wyrazistą od wczorajszej 
Sztuki charakterystykę tego oryginalnego dra- 
maturga nosi na sobie inny jego utwór sce- 
niczny pt. „Napoleon I“. Więc przypomnę, 
zdobywcę 
"świata w scenie przyjaznej pogawędki z mar- 
kietanką obozu, czy też kurjerką armji, która 
służy za szpiega. Napoleon uosabia wiel- 
kość, potęgę, ideę i tragizm chwili; lekka zaś 
kobieta każde jego głębokie zdanie rozprasza, 
jak pył, dowcipną krytyką i satyrycznemi u- 
wagami o jego pysze, samolubstwie, próżności, 
krótkowidztwie i zbrodniczej przypadkowości. 
Shaw z politowaniem spogląda na nieszcze- 
rość, nieprawdę, obłudę i sobkostwo ludzi 

i wielkich i małych, i parsknięciem śmiechu, 
lekkim podmuchem ust Satyrycznych, rozsy- 
puje, rozwiewa nagle i całkowicie ogromne 
napozór skały wielkości umysłów i charakte-" 
rów, co jak skry mgły spadają z wyżyny, 


| lub, jak bańki pękają mydlane. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 listopada 1903 r. 


Herbaciarnia dla ubogich. Jak coro- 
cznie od lat 9, we wtorek, 1 grudnia br. o g. 
11 przedpołudniem odbędzie się w lokalu przy 
ul. Gródeckiej 1. 19, uroczyste otwarcie herba- 
ciarni dla ubogich, pozostającej pod opieką ko- 
mitetu pań. : fi 

Deputacja żywiecka u ministrów. 
Pod przewodnictwem posła Petelenza, dëputacja 
miasta Żywca, złożona tz burmistrza p. Studen- 
ckiego, oraz radców miejskich Podlaskiego 
i Fijatka, była wczoraj u ministrów, dra Koer- 
bera i dra Piętaka. Deputacja podziękowała 
ministrom za nowe gimnazjum-realne, założone 
w Żywcu, a zarazem przedłożyła życzenia mia- 
sta, w sprawie rozszerzenia rzeźni miejskiej. 
Minister dr. Piętak, przyrzekł deputacji, że jej 
życzenia będą uwzględnione. 

Z wiedeńskiej Polonji. Na walnem zgro- 
madzeniu „Ogniska* z dnia 23 bm. wybrano 
prezesem Zygmunta Żurakowskicgo, zastępcą 
Kazimierza Stensinga, sekretarzem Mieczysława 
Gałeckiego, bibljotekarzem Wiesława Krawczyń- 
skiego, skarbnikiem Wiktora Domańskiego. 

Koncert polski w Wiedniu. Pod pro- 
tektoratem żony następcy tronu, księżny Hohen- 
berg, odbędzie się dnia 8 grudnia rb. w Wie- 
dniu, wielki koncert, na rzecz wiedeńskiego 
polskiego towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo. 

Dymisja prokuratora. Prokurator Mitlier, 
który z powodu procesu hr. Kwileckiej miał 
być przeniesiony do Elberteldu, podał się do 
dymisji. 

Minister szulerem. W dzienniku olden- 
burskim  Residenzbołe pojawił się artykuł, w 
którym zarzucono ministrowi oświaty księstwa 
oldenburskiego, Buhstratowi, że jest pospolitym 
szulerem a za długi karciane płaci awansem. 
Minister zaskarżył autorów tego artykułu Bier- 
mana i prof. Riesa do sądu o oszczerstwo. Mi- 
nister przyznał się do gry hazardowej i do tego, 
że często trzymał bank, zaprzeczył jednak, ja- 
koby obegrał kilku ludzi tak doszczętnie, że ci 
poodbierali sobie życie lub pouciekali do Ame- 
ryki. Wie o tem, że kilku partnerów jego ode- 
brało sobie życie, a jeden uciekł do Ameryki, 
dlaczego to jednak uczynili, on nie wie. W re- 
zultacie, sąd uwierzył w niewinność pana mini- 
stra i autorów artykułu skazał na 6 i 10 mie- 
sięczne więzienie. 

Pogrzeb Apuchtina. Z Warszawy dono- 
szą: Pogrzeb Apuchtina odbył się bardzo skro- 
mnie, gdyż obawiano się demonstracyj. Mimo 
to nie obeszło się bez niej, ale urządzali ją nie 
Polacy, lecz Rosjanie. Mianowicie gdy kondukt 
zatrzymał się koło uniwersytetu i pewna część 
studentów Rosjan zaczęła spiewać pieśni pogrze- 
bowe, inni Rosjanie, należący do partji rady- 
kalnej, powitali to krzykiem i gwizdaniem. Takie 
same gwizdania odezwały się przy rogatce 
Wolskiej i na cmentarzu prawosławnym, gdzie 
prof. Nikolskij wypowiedział mowę prowokują- 
cą ludność polską. Kiedy mowę tę ogłoszono 
następnie w Warszawskim Dniewniku, piąty 
kurs medycyny, na którym wykłada Nikolskij, 
przestał uczęszczać na jego wykłady. Ponieważ 
nadto młodzież czuje się jeszcze urażona po- 
stępowaniem dwóch innych profesorów (Ulja- 
nowa i Chmielewskawo), więc w uniwersytecie 
niezadowolenie wielkie. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 27, godzina 7 rano notują: Christiansund 
—0'8, Wiedeń  -+-40, Pola --10'0, Budapeszt 
Florencja --7%U, Biarritz --10'0, Paryż 
Monachjum --2:0, Berlin -|-2'0, Memel 
Wilno +10, 'Brepencja -|-20, Gerycja 
Rzym +-10'0, Petersburg —4%6, Moskwa 
—46, Abazja -+10'0, Lussin piccolo —-10'0, 
Nizza --8'0. 

Z zachodu rozszerzył się klin wysokiego 
ciśnienia ku Europie środkowej, który spowo- 
dował w północnej połowie Austro-Węgrzech 
zachmurzenie z opadami deszczowymi lub zmien- 
nymi przy obniżeniu się temperatury. Prognoza: 
Wypogadza się. 

Kalendarz „ŚMIGUSA* na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa”* po 20 hal. (10 ct.), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.). 

Organiści Ilwowscy upraszają swoich 
paratjan, ażeby nie przyjmowali od żadnych 
prywatnych osób, jakoteż od sióstr zakonnych 
opłatków na wigilje Bożego Narodzenia, tylko u 
organistów z własnych swoich parafji, 
którzy się wykażą świadectwem od swego pro- 
boszcza. 

* (Loterja świąteczna) wygrane w wartości 
25.000, 5000 i 1000 koron, które na żądanie, po od- 
trąceniu prawnej prowizji mogą być w gotówce wy- 
płacone, a wygrane na los kosztujący tylko 1 koronę. 
Na 1500 wygranych, pomiędzy któremi znajduje się 
100 głównych i 1400 ubocznych wygranych rozmaitych 
klejnotów i wyrobów ze żłota i srebra, a na jeden 
los może przypaść i kilka wygranych. Ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 29 grudnia b. r. 

* Św. Mikotaj w Kole literackiem. Dnia 5 gru- 
dnia b. r. w dzień św. Mikołara, wydział Koła lite- 
BCM OEM OECD NY OP ATE yiz E 3 
A ta satyra subtelnego Anglika ma w so- 
bie coś groteskowego, coś, jak gdyby motyle 
muskały nasrożoną twarz dumnego mędrca, 
dotknięciem barwnych skrzydeł łaskotając 
„powieki, lub nawet przymykając do nosa. 

krzy się ta cała robota perłami humoru, ale 
zimno-sceptycznego, lśnią się wielkości ludz- 
kiego życia, ale, jak bańki mydlane, a rój 
tych baniek pęka co chwila pod dotknięciem 
delikatnego, jak włos cienkiego, a ostrego 
ostrza satyry, odsłaniając brud i nicość. — 
Za tym chichotem i zatym skłębionym chao- 
sem uczuć i wrażeń, zmieniających się mi- 
gotliwie, jak błyskawica, słychać hen, gdzieś 
daleko i głęboko hasła wielkie o szlachetności 
dusz, o poświęceniu, o swobodzie myśli, o 
wolności ludów... Kalejdoskop tragedji i 
prawdy, satyry i śmiechu! 


Taką jest również Sztuka, którą błędnie 
nazwano u nas „Uczeń szatana“. W tem 
mianie treść jest niezrozumiałą i Niemcy słu- 
sznie przętłómaczyli „The Dewils Disciple“ 
na Teufelskerl. Djabelskim hultajem w do- 
brem znaczeniu słowa jest bowiem bohater 
sztuki, Ryszard Dudgeon, który czystość cha- 
rakteru i dzielność ducha, prawość uczuć i 
szlachetną ambicję nosi w szacie zuchwałego 
animuszu i wyzywającej swobody słowa. 
Wróg to wszelakich więzów zacofania, ma- 
łoduszności, przesądów i form społecznych, 
co krępują swobodę, jednostek; wróg — który 


| 


jej zarzucić nie można. 


racko-artystycznego urządza jak co roku zabawę dla 
dzieci swych członków. Wydział Koła uprasza człon- 
ków o rychłe zapisywanie się na listę i zgłoszenie 
liczby dzieci... Do zabawy przygrywać będzie p. Wo- 
tobecki, a każde dziecko otrzyma prócz słodyczy i 
owoców upominek od św. Mikołaja. Lista otwarta już 
'od 25 listopada b. r. Wstęp od osoby 1 kor. W końcu 
wydział prosi, aby z domu dla dzieci upominków 
nie przysyłano. 

* Posiedzenie komisji czytelniano - odczytowej 
akademickiego Koła „T. S. L.*, odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 30 listopada b. r. o godzinie pół do 
8 wieczorem. Na porządku dziennym pogadanka na 
temat: „O czem mówić do ludu“. Zagai prof. [an 
Amborski. 

* Młodzież przy pracy. W Kółku mechaników 
Tow. „Bratniej Pomocy* słuchaczów politechniki kol. 
Zdzisław Krudzielski rozpocznie we środę dnia 2 
grudnia b. r. o godzinie 3 popoł. szereg odczytów 
„O turbinach parowych*. 

* Z kasyna miejskiego. We wtorek dnia 1 gru- 
dnia b. r. o godzinie 8 wieczorem zebranie towa- 
rzyskie członków i ich rodzin przy muzyce. 

Składki na cele użytecznośc: publicznej lub 
narodoweł. 

Dla Tow. szkoły ludowej, złożyli studenci 
Polacy z Monachjum 4 kor. 

Dla sieroty chorej, p.F. H. 2 kor. 

Zmarli : 

We Lwowie zmarł Jan Juljan Skupniewicz, 
lustrator dyrekcji domen i lasów, w 51 r. życia. 


Ep SR ; 
NOTATKI 
literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w sobotę, po raz pierwszy „Pan 
Choufleri przyjmuje”, operetka w 1 akcie Jak. 
Offenbach'a Nastąpi „Divertissement“ baletowe 
w 1 akcie, układu St. Sachsa. Zakończy „Dzie- 
sięć cór na wydaniu*, operetka w 1 akcie Fr. 
Souppć'go. 

Jutro w niedzielę w południe o godzinie 
12 na cele dobroczynne: „Poranek dramatyczno- 
muzykalny*, z udziałem pierwszych sił artysty- 
cznych. Program w afiszach. — Popołudniu 
o godzinie 3'/; „Madame Sherry“, operetka 
w 3 aktach Hugona Feliksa. — Wieczorem 
o godzinie 7'/, ku uczczeniu rocznicy listopa- 
dowej: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 


historyczny ze śpiewami w 5 aktach przez 
A. W. Lasotę. 

Repertoar  Filharmonji lwowskiej: 
W sobotę, dnia 28 bm. wielki koncert fil- 


harmoniczny, ze współudziałem kwartetu dre- 
zdeńskiego „a capella“. 

W niedzielę, dnia 29 bm., koncert popu- 
larny, ku uczczeniu rocznicy powstania z r. 
1830/31. 

We wtorek, dnia 1 grudnia, pierwszy wy- 
stęp „cudownego dziecka“, 15-letniej Węgierki, 
sławnej wiolinistki, Stefi Geyerównej. 

Z Filharmonji lwowskiej. Filharmonja 
iwowska urządza ku uczczeniu rocznicy po- 
wstania z r. 1830/31, jutro, w niedzielę, koncert 
popularny, ze współudziałem pań: Teofili No- 
wakowskiej, artystki dramatycznej, Zdzisławy 
Setmajerównej, pianistki, Marji Steffelównej, śpie- 
waczki; pp.: Jana Galla, Józefa Demana, skrzypka, 


oraz chóru tow. śpiewackiego „Echo“. — Fotel 
po 1 koronie. 
„Przemysłowiec', tygodnik popularny, 


dla przemysłu i techniki, wyszedł nr. 9, z dnia 
28 listopada. 


Z współczesnej literatury 
światowej. 
Z włoskiej krytyki literackiej. 
Arullani; Pei regni dellArte e della Critica. 
Turin. 1903. 
Gropallo: Autori ltaliani d'oggi. Turin 1903. 
Natali ed Vitelli: Storia d'Arte. Turin 1903. 
Trzy wyczerpujące dzieła o przeszłości i 
stanie obecnym literatury włoskiej, pojawiły 
się jednocześnie w Turynie. Trzy dzieła o 
bardzo różnej wartości. Największe znaczenie 
ma dzieło znanego badacza Arullani'ego, napi- 
sane z przedziwną intuicją i postępowością 
w sądach. Bardzo zajmującemi są uwagi au- 
tora o przejawach bolu w poezji Dantego, 
Petrarki i Tassa. Mało znane poezje Boccaccia 
i utwory poetyczne Leopardi'ego znajdują wy- 
czerpującą krytykę. Zastanawiając się nad ca- 
tokształtem współczesnej twórczości włoskiej, 


dochodzi Arullani. do przeświadczenia, że choć, 


wogóle zbytnio sztuką i literaturą współcze- 
sną Włoch entuzjazmować się nie można, 
przecież widoczny jest pewien postęp, pewna 
dążność do odrodzenia się. Kończy więc ape- 
lem: wychowujmy naród, wszczepiajmy weń 
pociąg ku wiecznemu pięknu, otwierajmy nie- 
widzącym, lub widzieć nie chcącym, oczy, by 
przejrzeli i do pracy kulturalnej się zabrali. 
Książkę Laury Gropallo powitają z ra- 
dością ci, którzy zajmują się literaturą wło- 
ską. Zawiera ona przegląd najnowszej litera- 
tury, zajmuje się więc dziełami Topazzara, 
d'Annunzia, Vergi, Rovetty, Matyldy Serao — 
autorami, cieszącymi Się również i zagranicą 
wielką poczytnością. Gropallo pisze przystę- 
pnie, łatwo, niezbyt głęboko, choć płytkości 


walczy drwinami i satyrą ze wszystkiego 
i wszystkich, tając głęboko powagę swej du- 
szy. Pokochał młodą kobietę, ale, ponieważ 
cudzą jest żoną, nie okaże jej tego nigdy. 
Jej zalecanki przyjmuje śmiechem. Ale kiedy 
mu powiedziała, że go nienawidzi, nie zna 
dla niej dość ofiar, które atoli spełnia tak, 
aby nie wiedziała, że to czyni z miłości ku 
niej. Dokoła tej postaci grupują się ludzie 
i sprawy, odziane w szaty rygoru społecznego, 
ideałów etyki, haseł prawdy i sprawiedliwo- 
ści, a w gruncie rzeczy — brudu pełne i pu- 
ste, jak one bańki mydlane. Są tam typy i 
nosobienia charakterów wprost szekspiro- 
wskie. Ale to wszystko tak kalejdoskopowo 
pomieszane z satyrą, że masz wrażenie, 
jakoby swawolny figlarz wdziewał na twarz 
maski rycerzy, królów, olbrzymów i zagrobo- 
wych widziadeł, a kiedy one mają cię już 
wzruszyć i napełnić grozą — nagle rozdzie- 
rał je i odsłaniał własne oblicze Śmiejącego 
się z żartu satyra. 

Tyle dla charakterystyki wrażenia, treść 
bowiem nie da się opowiedzieć w dorywczej 
relacji. 

Utwór Shawa niezwykle oryginalny w 
przeprowadzeniu, nastroju i w stylu, który 
niema podobnego, stanowi bezsprzecznie 
ogromną trudność dla artystów do wykonania. 
Groteskowa, subtelna robota poszczególnych 
pyłków akcji, wymaga jakiejś gry, wręcz od- 


Natali i Vitelli dali Włochom wyczerpu- 
jącą historję sztuki. Uwzględnili, oczywista, 
głównie historję sztuki swego narodu, traktu- 
jąc sztukę zagraniczną dość nierównomiernie 
i po macoszemu, ałe właśnie przez to uczy- 
nili i dla obcokrajowca dzieło swe ceniiej- 
szem, bo gruntowniejszem z punktu widzenia 
bogatej sztuki Italji. . 
ana AA" | „anni 


Czarne kwiaty. 


Kurjer Warszawski pomieszcza z okazji 
48 rocznicy Śmierci Mickiewicza, wspomnienie 
Cyprjana Norwida, ogłoszone drukiem w r. 
1856 w dodatku miesięcznym Czasu. 

„Później — później — kiedy do Europy 
powróciłem, Adam Mickiewicz mieszkał w 
okolicach placu Bastylji, w gmachu bibljo- 
teki arsenału, gdzie bibljotekarzem był. 

Miejsce to przepowiedziany przez niego 
człowiek z dynastji Wielkiego Napoleona (dzi- 
siejszy imperator francuski) ofiarował świętej 
i wiekopomnej pamięci Adamowi Mickiewi- 
czowi — miejsce szczupłe i mało nawet jako 
fundusz dla familji „SE poety przynoszące 
— a ofiarowane mu, zdaje się, iż profesor 
kolegium francuskiego Adam Mickiewicz i ma- 
łoliczni inni odmówili przysięgi na wierność 
imperatorowi francuskiemu. 

Około to, późniejszych jeszcze tego pa- 
nowania miesięcy, bibjotekarz do imperatora 
napisał też Horacjusza językiem „Odę“, nie- 
skończenie z formy przystającą do urzędu i 
miejsca powierzonego mu. 

Więc to — krótko przed misją na Wschód, 
na jaką z bibjotekarstwa udał się był Pan 
Adam, zaszedłem doń, do gmachu bibljoteki 
arsenału, gmachu ciemnego z korytarzami i 
kamiennemi schodami. 

Było to w niedzielę, bo pamiętam, że ,ze 
mszy wyszedłem i książkę z sobą miałem. 

A szedłem go przywitać więcej niż kie- 
dykolwiek serdecznie, bo bliżej... bliżej zaś z 
powodu, iż dochodziło mnie było, że wspo- 
minał mnie, kiedy w Ameryce zostawałem, po- 
wiedział tylko komuś: „...To on tak jakby na 
Père Lachaise pojechał...1* Co, że zrozumia- 
łem, było mi przyjemnie, iż ktoś mnie wspo- 
minał w Europie i dlatego też przyjemnie sze- 
dłem przywitać go. 

Wesoło spojrzał na mnie i uścisnął i 
rozmawiałem z nim do zachodu słońca, bo 
pamiętam, że czerwono zrobiło się w oknie, 
kiedy myślałem odejść. 

Pokoik to był mały z piecykiem dobrze 
zapalonym, gdzie od razu do razu pan Adam 
poprawiał nieco węgle kijem. 

Ubranym był pan Adam w futerko wy- 
tarte, szaraczkowem suknem powleczone, któ- 
re, skąd w Paryżu można było dostać, tej 
barwy, kroju i podżyłości?... pytanie ciekawe, 
bowiem była to, zdaje się, kapota, jaką za- 
gonowa szlachta zimą nosi w prowincjach 
dobrze od Warszawy oddalonych. 

W pokoiku wisiała: piękna rycina, przed- 
stawiająca św. Michała Archanioła podług 
oryginału, który jest u Kapucynów w Rzymie, 
czy też podług tego obrazu Rafaela, który 
w Luwrze jest — tego obecnie nie pamiętam, 
Także Ostrobramska Matka Najświętsza i Do- 
minikina oryginalny rysunek, komunię św. 
Hieronima przedstawiający, jeszcze także ry- 
cinka mała z Napoleona I., przed jeneralstwem 
jego portretowana, a pod nią dagerotyp: męż- 
czyzny sędziwego, prosto stojącego w sur- 
ducie zapiętym, jak chodzą francuskie inwa- 
lidy, a był to czas właśnie pierwszych wo- 
jennych kroków, ostatniej wojny... Na biurku 
zaś, od czasu niedawnego dopiero widzialne 
u pana Adama dwa niedźwiedzie pasujące 
się — odlew z gipsu. 

To było jeszcze przed Śmiercią małżon- 
ki Adama Mickiewicza, po której to śmierci 
i pogrzebie na jakie dwa tygodnie zaszedłem 
znów do pana Adama o godzinie może dzie- 
siątej rano i zastałem go w progu drzwi, wy- 
chodzącego właśnie, tak, że drzwi kiedy otwo- 
rzyłem, wpadłem nań. Wrócił więc na jakie 
półtorej godziny jeszcze, przez które z nim 
mówiłem, a potem razem też wyszliśmy, bo 
miał był gdzieś iść jeszcze one półtorej go- 
dziny pierwej. 

Mówił mi o Śmierci żony, szczegółowo, 
bardzo pogodnie, małe zboczenie robiąc: że 
nieświadomość prawdy tylko daje przeraże- 
nie zgonu i rzeczy śmierci dotyczących... aż, 
kiedy przy jednej z ulic ja miałem inaczej 
obrócić drogę, a on gdzieindziej iść, ścisnął 
mnie za rękę i mocnym głosem rzekł mi: 
„No... adieu !* 

e nigdy ani po francusku, ani tym to- 
nem nie żegnał mnie, a tyleć razy rozcho- 
dziliśmy się, przeszedłem potem nieledwie na 
drugi koniec miasta i na schody do siebie 
wstępując, słyszałem jeszcze to słowo: 
„Adieu!“ 

Przypadek zrządził, 


że nie mogłem wi- 


dzieć odtąd pana Adama, ani pożegnać go, 


miennej, aby nie przeszła w rozmach jedno- 
lity i w wesołą, szeroką humorem  farsę. 
U nas zupełnie nie zrozumiano istoty utworu 
i wypaczono go tak, że całkowicie zatracił 
swą cechę i kto nie zbadał gruntownie odrę- 
bnego, jedynego w swoim rodzaju sposobu 
przedstawiania rzeczy przez Shawa, ten zgoła 
nie rozumiał, co znaczy ta tragedja, upstrzona 
błazeństwami. Nie czynimy wykonawcom 
innego zarzutu, jak ten tylko, że porwali się 
na rzecz, która wymaga nieuprawianego u nas 
nigdy, odrębnego stylu gry i której istoty — 
nie pojęli. 3 j 
Grano więc naturalistycznie, jak zawsze 
we Lwowie i grano z fantazją szeroką, ze 
szczerością serdeczną i z rozmachem animu- 
szu, jak gdyby polską sztukę kontuszową. 
Akt pierwszy, zbliżał się cokolwiek do stylu, 
ale już następne odsłony „rozmachały* się 
w swobodną farsę, w której głośnym chaosie 
utonął i Albion chłodny i groteskowe pyłki 
satyry, a oblicze tragikomika Shawa nie uka- 
zało się ani razu z tego tumanu polskiej 
ochoty. i 
, Był wprawdzie pewnego razu — jak 
twierdzi Mickiewicz — Polak w Londynie, 
który polskie strzelby robił, ale je po angiel- 
sku zdobił i — dobrze zbywał panom pol- 
skim. Ale zatraciliśmy widać tę sztukę. Dajmy 
jej zatem spokój! 


KI. Kołakowski. 


Zwiazek krawców 


Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centralna kawiarnia. — Kraków, ui. Fłorjańska 7. 


B ra 
wF | Wyroky krajowe! ko 
Jedyne dwa w Galicji magazyny gotowych ubrań krajowego wyrobu. 
Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia. Skład sukna z krajowych fabryk i angielskich, 
B Ceny najumiarkowańsze. 
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kiedy na Wschód wyjeżdżał — słowem, że 
to ostatnie było ono dziwnie mi podówczas 
brzmiące pożegnanie... 

Co aby jaśniejszem było, dodać trzeba, 
że nieboszczyk pan Adam miał to do siebie, 
iż nietylko co mawiał, ale i jak mawiał, za- 
trzymywało się w pamięci.“ 


Koło polskie. 


(Telegram: „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń. Na począdku dzisiejszego po- 
siedzenia dr. Byk poruszył klęskę pożaru 
w Złoczowie i wniósł, aby Koło polskie upo- 
ważniło swoją komisję parlamentarną, by się 
zajęła gorliwie sprawą subwencji dla pogo- 
rzelców m. Złoczowa, zwłaszcza, że dziś żą- 
danie to ze strony rządu będzie uwzględnione. 
P. Byk przy tej sposobności przytacza nie- 
które ciekawe daty co do szkód, wyrządzo- 
nych przez pożar. 

Szkoda w domach wynosi 3,152.000 kor., 
w towarach 1,013.000 kor., nadto są szkody 
w innych rzeczach, tak, że ogółem szkoda 
dosięga cyfry 4,700.000 kor. Z tego ubezpie- 
czonych było około 660.000 koron. Mowca 
zwraca uwagę Koia, że ze względu na wy- 
sokość szkody, pomoc jest piekąca i nagląca. 
Koło przychyia się do żądania p. Byka i po- 
rucza Swej komisji parlamentarnej, aby zajęła 
się sprawą subwencji dla złoczowa. 

Po załatwieniu tej sprawy, przewodni- 
czący zdaje sprawę z rokowań między ko- 
misją parlamentarną a drem Koerberem. Roz- 
prawy nad tem uznano za poufne. 

Posiedzenie Koła trwa dalej. 


— - SME 
telegraficzne i telefoniczne, 
Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu spowodowała opozycja długą dy- 
skusję formalną nad protokołem wniosła roz- 
maite poprawki da protokołu, żądając oso- 
bnego głosowania nad każdą z nich i 5-mi- 
nutowej pauzy przed każdem głosowaniem. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro kore- 
Spondencyjne prostuje wczorajsze doniesienie 
w ten sposób, że partja Koszutha uchwaliła 


wnieść wotum nieufności przeciw prezydjum 
izby, a nie przeciw rządowi. 


"TR 


Choroba ks. arcyb. Stablewskiego. 

Warszawa. (Tel. pryw.) Kurjer War- 
szawski otrzymuje z Poznania bardzo niepo- 
kojącą wiadomość o stanie zdrowia arcybi- 
skupa Stablewskiego, mianowicie, że stan 
zdrowia jego uznano za bardzo grożny. 

Z dalekiego wschodu. 

Tokio. Sytuacja nie zmieniona. Dzien- 
niki domagają się od rządu, aby zażądał od 
Rosji szybkiej odpowiedzi na propozycje ja- 
pońskie. Zdaje się, rządowi coraz trudniej 
przychodzi powstrzymać niecierpliwość sfer 
wojskowych i marynarki. W kołach dobrze 
poinformowanych spodziewają się, że odpo- 
wiedź Rosji przyjdzie przed 5 grudnia, w 
którym to dniu zbiera się parlament japoński. 

Wenezuela a Hiszpanja. 

Waszyngton. Biuro Reutera donosi: 
Rząd hiszpański odebrał wszystkim wene- 
zuelskim konsułom w Hiszpanji exequatur. 
Jest to pierwszy krok w zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych z powodu lekceważenia po- 
sła hiszpańskiego w Wenezueli i hiszpańskie- 
go zastępcy w La Guaira. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Upadek z II piątra. Między godziną 12 
a 1 ubiegłej nocy, spadł ze schodów II piątra 
na podłogę kłatki schodowej w domu pod 1. 1 
przy ul. Teatralnej, około 23 letni robotnik 
Włodzimierz Bałahus. Powód wypadku niewia- 
domy; przypuszczają tylko, że Bałahus po- 
wracając do domu w nieco podochoconym sta- 
nie, przechylił się przez poręcz schodów i spadł 
z przeszło 6 sążniowej wysokości. Wezwane 
pogotowie ratunkowe opatrzyło nieszczęśliwemu 
strasznie rozbitą głowę i odwiozło do szpitala 
powszechnego. 

Wybuch na okręcie. Rotterda m. (Tel). 
Na okręcie „Kaledonja*, w tutejszym porcie, 
nastąpił wybuch benzyny. Dwóch robotników za- 


| bitych, 3 rannych. Pożar zdołano wkrótce uga- 


sić. Szkoda dość znaczna. 

Przygoda prezydenta Roosevelta. Nowy 
Jork. (Tel.) Gdy prezydent Roosevelt opuszczał 
wczoraj kościół, przystąpił do niego nieznany 
człowiek i wręczył prezydentowi pismo z oznaj- 
mieniem, że ma środki lecznicze, które należy 
posłać cesarzowi Wilhelmowi. Gdy Roosevelt 
oddawał to pismo urzędnikowi, człowieka owe- 
go aresztowano. Nazywa się Deming, 


nie miał |! czan. 


przy sobie żadnej broni. Sądzą, że jest to obłą- 
kany. Podczas przesłuchania wygłaszał Deming 
długie przemowy. 


Dział ekonomiczny. 


— Targ na bydło. Kraków 27 listopada 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
429 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 416 sztuk; 
324 sztuk, c) nierogacizny 539 sztuk. Woły 
opasowe płacono po 67—70 kor., bydło nie- 
opasowe po 60—65 k., za jeden centnar me- 
trycznej żywej wagi, a nierogaciznę tuczną 108 
do 110 k., za jeden centnar metryczny rzeżnej 
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumcji by- 
dła rogat. 309 sz., na eksport sztuk. Ruch tar- 
gowy bardzo ożywiony. Wszystko sprzedano. 

—- Budapeszt 28 listopada. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od —— do ——; na 
kwiecień 7'71 do 7'72; żyto na październik 
od—'— do ——: na kwiecień od 6'68 do 6'69; 
owies na październ. od—— do —'—; na kwie- 
cień od 5'49 do do 5'51, kukurydza na pażdzier. 
—— do ——, na maj 19045'19 do 5°20, Rze- 
pak na sierpień od 11:50 do 11°90. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna ogran. Usposo- 
bienie: spokojne. Pogoda: zimno. 

— Wiedeń 28 listopada. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117:20, Renta ma- 
jowa 100:50, Węg. renta koronowa 98'40, Akcj. 
austr. zakł. kred. 681'75, Akcje węg. zakł. kred, 
760:—, Akcje Anglobanku 282'—, Akcje Union- 
banku 541—, Akcje Bankvereinu 541'50, Akcje 
Länderbanku 435—, Akcje kolei państw. 673'50, 
Lombardy 90:—, Akcje kolei Elbethai 42150, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
350—, Akcje Alpiny 405-—, Akcje Rima Muranji 
482'—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1905, Losy 
tureckie 142'75, Ruble 253:—. Usposobienie 
silne. 

— Berlin 28 listopada. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 214'90, Towarz. dyskontowe 
19870. Usposohienie silne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 listopada 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. Ks. H. Lubomirski z Ró- 
wnego. Br. J. Romaszkan z Horodenki. A. Basset z 
Paryża. B. Brzezicki ze Lwowa. W. Zieliński z Iwan- 


Hr. J. Potocki z Brzeżan. Hr. L. Marchocki z 


Odessy. A. Doboszyński z Krakowa. F. Scazighino z 
Przewożca. M. Zakrzewski z Wiktorowa. M. Gniewo- 
szowa z Kontów. Hr. P. Czosnowski z Podoła ros. 
P. Witosławski z Borszczowa. H. Macher z Jasła. 
M. v. Jamantz z Rosji. B. Storfer z Brest. Dr. K. Hal- 
pern ze Stanisławowa. M. Rygier z Górajowic. R. 
Kohn z Wiednia. E. Gerlich z Brzeżan. Hr. M. Wo- 
dzicki z Dalnicza. K. Bromirski z Faszczówki. A. 
Lieberman z Krakowa. W. Suchow z Wrocławia. S. 
Sadowski z Podola ros. B. Dwernicki z Podola ros. 
P. Niemczevski ze Śniatyna. M. Cielecka z Byczko- 
wiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Jaworski ze Skwarzawy. 
Dr. T. Cębicki z Kołomyi. J. Salter ze Stanisławowa. 
Dr. Dembiński z Krakowa. Dr. K. Pawlikowski z Ro- 
hatyna. J. Kubelkar z Gumnisk. W. Stawiarski z Jedli- 
cza. J. Pieniążek z Lipinek. T. Jarosz z Rawy rus. J. 
Myśsłakiewicz z Warszawy. E. Tauber z Czerniowiec. 
J. Filipek z Wiednia. 
EET: 


Nadesłane. 


„Forman“ AA 
f methylowy eter mentholu 
Š klinicznie wypróbowany 
iwielokroinie przez 
pierwsze powagi lekar- 
skie polecony środek 
działa „prawdziwie ide- 
alnie!* Przy lekkim ka- 
tarze bierze się „waty 
formanu* (puszka 40 h.). 
Przy silnym katarze — 
lecz tylko za ordynacją 
lekarską — „pastylki 
formanu* (75 hal.) do 
inhalacji za pomocą szkla- 
neczki do wdychania. 

Skutek jest frapuiący, cudowny, niezrównany 
przy początkowym katarze. ! 

Otrzymać można „formanu* w każdej aptece. 
NAMES DOO puj 


Zmiana mieszkania. 


Adwokat Dr, Dwernicki 


> 


Specjalista w chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani 


dr. Teofil Zalewski, 


ordynuje od 11—12 i od 3—5, ulica Sykstuska I 35 
Leczenie zboczeń mowy. 835 


Zarząd restauracji Kasyna 
Miejskiego we.L.wowie ulica Aka- 
demicka 15 (sutereny) przyjmuje 
i z całą starannością wykonuje 
zamówienia na bankiety, wesela 
i zebrania towarzyskie — rowniez 
wydaje doborowe obiady i kola- 
cje do domów prywatnych w abo- 
namencie miesięcznym pocenach 
możliwie najniższych. Łaskawe 
zgłoszenia tamże. 1185 


Mam zaszczyt donieść, że papier listowy „Górą 
nasi“, jak równieź inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy* a-nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, nie są wyrobem krajowym, i 

kraju istnieje tylko Jedna febryka kopert i 
papierów listowych pod firmą : 


S. W. Niemojowski we Ewowie. 


Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 
przemyslu rodzimego by przy zakupnie papierów I ko- 
pert listowych uważali na powyższą markę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaš kupców, któ- 
rzy korzystając z ogólnego prądu dążącego do uprze- 
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują. 

S. W. Niemojowski. 
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie- 
rów listowych. 

Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy po 
oryginalnych cenach fabrycznych. 


szczawa alkaliczna |- 


Telefon nr. 584. 


GEZURTY 


maszynista 


Wiedeń, Vii. Kaiserstrasse 7/1, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju 


Pieców do palenia 
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 
barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach. 
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej. 
Piece do gotowania i Piece maszynowe 
każdej wielkości. 
Najlepsze piece gazowe i kominowe 
czarno emailowane, 


Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi. 


Patentowane przybory do pieców 
glinianych. 
Aparaty szuszarniane. — Piece piętrowe. 


Ogłoszenie. 


P. T. Członków Banku zaliczkowego w Olesku, 
stowarzyszenia zarejestrow. z ograniczoną poręką, zaprasza się na 


Nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie 
które odbędzie się dnia 14 grudnia 1903 o godzinie 3 po południu 
w sali Rady gminnej. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Rozwiązanie stowarzyszenia. 

2. Wybór likwidatorów. 

W razie, gdyby dnia 14 grudnia 1903 nie było statutem wy- 
maganego kompletu członków, zwołuje się niniejszem w myśl 
$ 47 powtórne Nadzwyczajne Ogólne Zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym na dzień 28 grudnia 1903 o godzinie 3 po 
poł. w sali Rady gminnej, na którem bez względu na liczbę obe- 
cnych członków, uchwały ważnie powzięte będą. 

Olesko, dnia 26 listopada 1903. 
Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Olesku, stowarz. 
zarejestr. z ograniczoną poręką. 

Bronisław Ujejski, prezes. Jan Sokalski, sekretarz. 
Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu są tylko ci człon- 
kowie, którzy wpłacili na rachunek swego udziału przynajmniej 

kwotę, równającą się najniższemu udziałowi, t. j. koron 50. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


——— na 


e Założony w roku 1862. 


RUDOLF 


c. i k. nadworny 


7039 
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Elegancki podarek Świąteczny 


Album tańców 


na fortepian, na 2 ręce. 


Album wydane jest wytwornie, (karta tytułowa bo- 
gato złocona, z wyciskiem błyszczącym i matowym), 
C. W. Dreschera, Georga 


a zawiera kompozycje: 
Klammera, Gustawa Mahra, J. F. Wagnera etc. etc. 


Cena koron 3.— netto. 


z przybraniem jedwabnymi sznurami koron 3'40 netto. 


Skład u Józefa Eberle 


dawniej C. A. Spina 
Wiedeń I, Augustinerstrasse Nr. 8. 
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Sądowa i 


przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15 
podaje do wiadomości, że 


BY w dniu 2-go grudnia [903 r. 7:3 


o godzinie 10 przed południem ewentualniei w dniach następnych będą sprze- 
dane drogą publicznej licytacji różne meble i sprzęty domowe, oraz obrazy 
olejne między tymi Leopolskiego: „Klucznik Gerwazy“ naturalnej wielkości 
i 9 sztuk fortepianów i pianin pierwszorzędnych firm jak: Schmidt, uczeń Bö- 
sendorfera, Oeser, Grand, Schmidt, Reinhold, Hanibureeo Koch et Korselt i t. d. 

Również są do sprzedania z woinej ręki Grabowskiego: „Wieśniaczka* 
za cenę 300 Koron; Leopolskiego szkic: „Na nabożeństwie“ za cenę 400 Koron 
i nieznanego autora obraz z XIX. wieku „Scena w kuchni z gołąbkami* za 
cenę 500 Koron. 


Sprzedać się mające przedmioty można oglądać w godzinach urzędo- 
wych od 8—12 rano i od 2 do 6 po ata 5 A 5 


Lwów, dnia 26 listopada 1903. „1186 


Zegary pendułowe z muzyką 


są ostatnią nowością w wyrobach zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe pendułowe zegarki są 70 centi- 
metrów długie. Skrzynka zupełnie jak wzór, z naturalnego 
orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztucznie 
rzeżbioną osadą, wygrywa każdej godziny najpiękniejsze 
marsze i tańce. Cena ze skrzynką i opakowaniem tylko 
8 złr. Taki sam zegar bez przyrządu muzycznego, jednak 
bijący godziny ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 złr. 
bijący jak wieżowe złr. 6:50. — Te zegary nie tylko idą 
doskonale pod gwarancją, ale są też wskutek wspaniałego 
wyglądu prawdziwie pięknem eleganckim umebłowaniem. 
Budzik z dzwonkiem i oświetloną w nocy tarczą złr. 1°70 
Budzik z muzyką grający zamiast dzwonienia złr. 6-— 
Nikiowy remontoir złr. 2:50, Prawdziwy srebrny remon- 
toir z podwójną kopertą złr. 5*—. Wysyłka tylko za za- 
liczką. Niekonweniujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 
zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. 

Duży, ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków 

i pierścionków gratis i franco. 


Józef Spiering, Wiedeń 
I. Postgasse Nr. 2—20. 
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E "AREOEO TEZA 
Teatr rozmaitości 
I piętro, od 16 listopada nowy wspa- 


kotel Bristol 12 zne 


i nowe senzacyjne komedje. 1141 


Najbliższe ciągnienie Losów Tureckich 1. grudnia. 


Główna wygrana 600.000 franków. 


Z powodu przyjęcia projektu unifikacji, wypłaca się począwszy od naj- 
bliższego ciągnienia 


Losów Tureckich 


wszystkie większe wygrane w zupełności, zaś kwotę wypłacalną przy najmniej- 
szych wygranych podwyższa się na 60 prc. a zatem na 240 franków, na którą 
to kwotę musi być każdy los ciągniętym, jeżełi nań większa wygrana nie 
przypadnie. Na los turecki przypadnie 


rocznie 6 ciągnień, a mianowicie: 


1 luty ( 1. Główna wygr. frk. 300.000 ;| 1kwie; 1. Główna wygr. frk. 600.000 
s 1. Wygrana „ 25000 || cień | 1. Wygrana » 60.000 
1czer- ) 2. 2 „ 10.000 ;| 1 sier- k » 20.000 
wiec | 6. 5 5 „2000 “W” pied" iD es » 6.000 
rotal | . Ha 61250" [0 +1 giejli2 a » 3.000 
dzier. (28. w» 1000 || dzień '28. ,„ » 1.000 


Polecam najuprzejmiej zakupno Losów tureckich i sprzedaję je za gotówkę 
podług kursu dziennego, albo proponuję 


1 Los turecki spłacalny w 307/, ratach miesięczn. po 6 kor. 
5 Losów tureckich spłac. w 30 ratach miesięcz. po 30 kor. 


Ilość rat ustanawia się najtaniej podług kursu i podaje się ją przedtem 
na życzenie do wiadomości. — Natychmiastowe niepodzielne prawo wygranej 
otrzymuje się po przysłaniu 1 raty wprost do mnie. Poleca się przysłanie r raty 

rzekazem pocztowym. Dalsze spłaty rat następują przez pocztową Kasę 
BR czędności a odpowiednie pokwitowanie pocztowe wraz z kontraktem sprze- 
daży zostaną po zapłaceniu 1 raty przysłane. 


Eduard Urban 


Bankhaus, Briinn, Grosser Platz Nr. 25 (in eigenen Hause). 
Uczciwi agenci otrzymają posady. qua ag” Niskie ceny, dobra prowizja. 


3 = z 
| I»a P. T. miłośników sztuki fotograficznej! | 


Na sezon zimowy 


ħala aukcyjna 


LP 


jl r | \ bv 
\ 
Ayo 


Liczne uznania są w handlu do przejrzenia. Mag= Na żądanie sprzedaje 
się aparaty na małe raty miesięczne za pewną poręką. 


największa i najtańsza w kraju, pro- | 


E. Brodkowski 


_ świeże papiery bromowe z różnych fa- 

bryk, 

| odicieniem, — wielki wybór aparatów fotograficznych, jak również płyty 
| diapozytywne, ortochromatyczne i t. p, — Firma 

| nia powiększeń z nadesłanych fotografji, klisz, 


poleca 26 H 


tokołowana firma 


plac Halicki 14, 


odznaczające się prześlicznym 


1 
| 
i 


Firma przyjmuje też zamówie- 
lub reprodukcji. 


ekonomiczny, żonaty, 
Zarządca bezdzietny, posiadający 
studja rolnicze i dłuższą praktykę po- 


szukuje posady od Nowego Roku. — 
Prawdzic, Tartaków, poste restante. 


Antoni Halski 


Handel żelazny 618 
Lwów, plac Marjacki 1. 9 


poleca 


Szatkownice do kapusty 

niezrównane tyrolskie 
szerokie 22 cm. na 2 
noże zi. 220, na 3 no- 
SZ że zł 260, szerokie 
Í 27 cm. na 3 noże zł. 
450, na 4 noże zł. 550, 
większe zł 750, na 5 
noży zł. 9 Maszynki 
do strzyżenia bydła zł. 
2, do koni zł. 250 do 
3:50, Dzwony metalo- 
we na sygnaturki kilo 
zł. 190, Kasetki żela- 


gość 14, 16, 18, 20, 25 
i 30 cm. po zł. 3:50, 4, 
450, 5—, 7—, D = 
i 11. Kasy ogniotrwałe 
od zł. 655—, Płomby ołowiane śre- 
dnicy 14 cm. kiło 40 ct. Latarnie po- 
wozowe para zł. 550 do 10. Pocho- 
dnie naftowe z knotem do wysuwania 
zł. 4. Noże do cięcia siana amery- 
kańskie zł. 3. Kłódki amerykańskie i 
krajowe różnych systemów. 


PRAWDZIWY ZAPACH 
FIOŁKÓW 


A.MOTSCH £C?, 
WIEDEŃ 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4063 


Jan Jarzyna 
jubiler i złotnik 


we Lwowie pl. Marjacki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 


sklad wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


zne na pieniądze dłu- | 


camy pieniądze. 


we | | EEG 


Filja Handlu 


Alberta SzKowrona 


w Czerniowcach 
ulica Główna 1. 14 
poleca 


Świeżą HALWĘ turecką 
wieży RAHATLIKUM tureckie, 
wieży SORBET turecki 
Świeże OLIWKI greckie. 


Ogromna wystawa i codzienna wy- 
syłka specjałów orjentalnych. 


‘> kilo pierza gęsiego 


tylko 60 ct. 
Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 
5 kg. za pobraniem pocztowem. 


J. KRASA 


hande! pierzem w Šmichowie 


| koło Pragi (Czechy 690). — Wymiana 


dozwolona. — Upraszam o dokładny 
adres. 1190 


Catkiem daremnie! 


otrzyma każdy mój nowy 
ilusrowany cennik zegar- 
ków. Złote ł*srebrne wy- 
roby, prawdziwe zegarki 
Rosskopfa. Glashütte, Bil- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hausen, po dryginalnych 
cenach fabrycznych wprost z I. wied. 


| składu fabrycznego złotych i srebr- 


nych wyrobów 
MAX BOHNEL, zegarmistrz 


Wiedeń IV., Margarethenstragse 48. 
Niklowy Rem. zegarek zł. 170. 

Prawdziwy systemu Rosskopia, paten- 

towany, zł. 250. Czarny stalowy Rem. 

zł. 220. Gołdin Rem. z 3 kop 

zł. 350. Prawdziwy srebrny Rem. zł. 

3:25. 14 karat. złoty Rem. zł. 8, 
Prawdziwy srebrny punc. łańcu- 


| szek ct. 90. O 14 karat. złoty pierścio- 


nek zł. 180. 14 karat. prawdziwe złote 
pierścionki po zł. 3. Zegarki penduło- 
we po zł. 3:80. Okrągłe. kuchenne zł. 
1:35. Dobre budziki zł. 1. 921 

3-letnia pisemna gwarancja. Nie- 
podobające się mieniamy, lub zwra- 
Rok założenia 1840; 


T 


al Kołdry na po- 
owQ 6 chu podwójne, 
© nadzwyczajnie 
lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22; — jedwabne: 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. 
„Największy wybór tylko w specjalnej 
pracowni kołder i materaców 


JÓZEFA SZUSTERA 


Lwów, ul. Kopernika 5. 8149 


Rok założenia 1886. 


Magazyn nowońci konfekcji dla pań 

Abraham Tóndler 

ulica Krakowska 1l. 5, L 16 
poleca 28H 


wielki wybór kostjumów, bluzek, halek 
itp. po najumiarkowańszych cenach. 


Odznaczenia za wyrób krajowy złotym 
krzyżem i medalem zasługi. 


Lyon 1902. Marseille 1903. 


Pracownia na miejscu. 


Lwów, 


Znakomite rumy do herbaty 
mocne i aromatyczne _ poleca 
na miarę w każdej ilości po 
88, 1-08, 1-28, 1:48, 1-68, 2:08 
centów za litr firma Jan Mu- 
szyński, Lwów, Grodzickich 3. 


Pasaż 
Hausmana 
Lwowskie 


Poto-P lastikon 


(46 razy premiow.) 
Od ?%,, do 5/,, do widzenia 
Dahomey, dawne państwo Murzynów, 
północno zachodnia Afryka. 
1188 Wstęp 10 centów. 
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Gimnazjalistka 


udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i niższego gimna- 
zjum. Daje również lekcje na fortepia- 
nie (kursy niższe). Adres poda Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego*. 


iezrównanej dobroci Kuracyjny 

koniak prawdziwy francuski, cała 

gielka zł. 3'50, pół 1°80, ćwierć 1 zł, 

poleca handel Ę 

Leonarda Soleckiego 

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy- 

syłki od 2 butelek do każdej miej- 
scowości. 8154 


FETITE O yry Cr pet y= ję" = z 
i DALSNET WOLSKI 2 dals 29 listopada 153 :. 
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TEPEE s i < Aparaty do wypalania wzorów rzez 
ein len skrzynki Używana landara, Xotarjalny solicytator Ea 9l; Email N ołówki platynowe, farby, wzory etc. E 
udowlane kareta, kocz półkryty,  kucziria jeton, wyłącznie kouceptowy, rutynowany p Kerb-u.Lederschnilt 


Materjały z drzewa do wypalania 
i malowania 


ta bularzysta, chlubne Świadectwa dłu- 


dorożka, sanie i sanie kareciane sprze- goletniej praktyki, poszukuje posady 


dajemy tanio Stromenger, Lwów, 


Trocken-5 ritz Gobell 


i kotwiczne skrzynki mostowe -Bildhaverej, ett elt 


u notarjusza lub adwokata. Z. Z. re- 


są jeszcze pojęte" len raa dla dzieci Karola Ludwika 5. 1178 E Kotomyja, 1177 Wien, 1., Bier & Şehöll, Tegetthoffstrasse 9. paniere für Ke 
ą——— sma | Przy zamawianiu cenników upraszamy o podanie żą- ołog ra phie. 
puns- —— ~g danego rodzaju materjału. 4080 


m r a REA 
Środki spożywcze |— NE” Znakomita wartość dla każdej rodziny. "GB 


T: 


Massi Wyprawa Rurki rosołowe | Francuskie zupy 


1 kapsułka na 1 porcję . . . 12 halerzy w tabliczkach na 2 porcje 15 hal. 
udzielająca zupom, rosołom, sosom, [1 kapsułka na 2 porcje 20 halerzy 


jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 


Dlaczego? Ponieważ podają one dzieciom, jak rodzice z własnej wie- 
dzą młodości, trwale zajmującą i zachęcającą zabawkę i nie leżą jak 
inne zabawki już po kilku dniach zapomniane w kącie. Ponieważ przez 


<MEJZĄ| Silne, łatwo strawne, zdrowe 


skrzynki dopełniające mogą być w każdym czasie systematycznie po- dobry i silny. Przyrządza się natychmiast [A zupy, tylko na wodzie w kilka 
większane, dlatego bywają dla dzieci coraz cenniejszemi i umysłowo Kilka kropel wystarcza m bez żadnych dodatków, Img” minut przyrządzić się dające. 
A k A 3 puiet li tylko przez polanie wrzącą J 
czynosi młodemu i starszemu budowniczemu zawsze coś nowego i coś ko : 
negó! Nie powinno przeto pod BO pinka brangi kotwicznej Flaszeczka od 50 hal. począwszy. wodą. 19 różnych gatunków. 
skrzynki budowlanej lub kotwicznej skrzynki mostowej. Bliższe szcze- . . ` — : 
Bo o rozmaitych koWicznych skrzynkach i o najlepszym sposobie do- najlepsze w swoim rodzaju. Eg Próba przekona lepiej od każdej reklamy. WR 332 
pełnień, a także o nowych układach Saturn i Meteor znajdują się w no- NN AAAA AN Yas 


wym ilustrowanym cenniku skrzynek budowlanych, który na żądanie prze- 
syłamy franco. Kto trafnie chce wybrać i dobrze kupić, ten niech 
wpierw przeczyta ten cennik, zawierający zajmujące oceny. 7 
Richtera kotwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne skrzynki mo- 
stowe są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie od 
kor. —75, 1:50, 3— i wyżej do nabycia Kupując trzeba przyjmować 
tylko skrzynki ze stawną marką kotwicą, ponieważ wszystkie inne 
skrzynki budowiane są jedynie naśladownictwami Richtera oryginal- 
nego fabrykatu. Kto lubi muzykę, ten niech też żąda cennika O sła- 
wnych instrumentach mnzycznych Imperator i Libellion. 


F. Ad. Richter & Cie., k. nad. i szambelańscy dost. 


Kantor i skład: I. Operngasse 16, Wie de'ń, fabryka XUI/, 
(Hietzing), Rudolfstadt, Norymberga, Rotterdam, St. Peters- 
burg, New-York. 1129 


uerjach. 


Do OE we z anal, DE kaw i drog 
Podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok zadarmo!! | 


Niezbędne w każdej wykształ- 
conej rodzinie. 

Celem większego poznania naszej firmy 
w Austrji obowiązujemy się wykonać ka- 
żdemu artystycznie zrobiony 
portret naturalnej wielkości 
zupełnie darmo, 


jeżeli odbierający portret poleci nas swo- i 
im przyjaciołom i znajomym. Należy po- 
słać fotografię z powołaniem się na to „„irebacz 1 Sakkingen” 


ogłoszenie i zarazem podaniem dokład- Gel ni ę k h 
È Ą ś nicht bóse*, „Die Post im 
nego adresu do firmy: Walde“, „Burenmarsch*, „Ra- 


"Nowośći 
Kawa palona 


z wiastego parowego palenia 
BRP codziannie świeżo palona TE 


ściśle podług zasad hygieny, 
Wa p 8 ota zapomocą 


coraz więcej zachęcającemi; każda bowiem skrzynka dopełniająca 


Bez nauki można grać 
natychmiast 800 kawałk. 


10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane 


Wyroby Kosmetyczne, toaletowe i Periumerje 


l gorącege powietrza ! 7 é¢ Portrait - Kunstanstalt detzkymarsch“, „Ich weiss ein 
Aniientilia Pudr książ Znakomit ku i j $ A = e „V ENUS Budapest VII, Herz“, „Das ist das süsse Mā- 
Żaden artyi wy nie może ry + skicie nakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I Kerepeser- Strasse 64 F. del“, kz ge Wellen“, „Sei 
aden artykuł toalet moze TY- | jest to najczystsza, najdelikatniejsza 1, kilo kawy palonej Melange Ny. I . a m Zła i i gepriesen du lauschige Nacht“ 
waiizować pod wzgiędem skutku i do- | mączka eliana, przyjemnie Roa A 3 Rp j j » m. liodh= É ; 5 EW G Dake A i w. in około 800 wybranych, 
broct z ANTILENTILIĄ. Środek ten do twarzy, nadaje piękną, naturalną a E M M Aa j ZN 110 = lczfości Pane A AO aoa muzykalnych kawałków, które 
otrzymany z odświeżających substan- | biąłość i jest nieocenionym środkiem $ A a A „TW ”. j p "SŁ a ae, aipa T sę gó tesz, może wygrać każdy bez poprze- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, | do hygienicznego upiększenia twarzy. A „ Melange ct:sarska Nr. V. . 1 = 4-4Q i e jącego. — Ty ę ś dnieh studjów 3 Zyajonoścefnć 
plamy wątrobiane, blizny ì t.d, nadaje | p detko małe pudru białego 1.20 h.‘ i M Ta nadzwyczajna oferta ważną jest od daty dzisiejszej do 15-go stycznia 1904. fa nowowynalezionej iIe nonde 
cerze paciga 3 aa i de- > B. Wz łabę dzien? ae Różowy Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- BĘ” Uprasza się o korespondencję niemiecką. 74m wej eleganckiej trąbie: 7041 
'ikatność. i » 


peak zachowuje znatkomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydataość, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/,, Ya i 77, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy ` 1012 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


dla blondynek, kremowy dla szatynek 


włosom | i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię- 

Ekstrakt orzechowy Siwym 1 ksze 2.40 h., 2 labędziehi 3.20 h. 
wypłowiałym po Kiikahgotnem caw g ula ia 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, r r 
Ma odmładza włosy, które pod Woda fiotkowa. „zy pryszcze, 
wpływem tego znakomitego środka od- | liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze- 
zyskują pierwotną barwę. Cena flako- | nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
nu 2 ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 


M dto Wenu Odznacza się wydelikaca. Cena 2 K, ! 
) y 0 3. nadzwyczajną w 1 ti najsilniejsze wypadanie 
delikatnością i nader przyjemnym za- a en in włosów wstrzymuje, ce- 
pachem, łagodnie wpływa na naskó- | bulki włosowe wzmacnia i do wytwa- 
rek, zapobiega pierzchnięcin i tworze- | rzania i porostu włosów pobudza. Ce- 
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K. na flakonu 3.20 h. i 6 k. 


Jan Ihnatowicz 


Nabyć mozna we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 ł plac 
Mariacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul. 
Franciszkańska Nr. 24. 22 


„IT ROMB INO“ 


przez pojedyńcze wstawienie sto- 

ESA AE S A E RE S „2,7, S EE N sownych RaSĄÓ w nut. Wzbudza- 
"mh P m. jące wszędzie sensację „Trom- 

| najwyższem rozporządze. Głjg niem Jego c. k. Apost. Mości | bino“ kosztuje razem z łatwym 


p , do wykonania obfitym spisem 
XXIII. c. k. Loterja państwowa 


śpiewów: l. sorta pięknie wyk. 
na dobroczynne cele armji wspólnej. 


o 9 tonach zł. 350, IL. sorta 
Ta loterja pienieżna w Austrji jedynie prawnie dozwolona 


pięknie wyk. o 18 tonach zł. 
zawiera 19.8382 wygranych w gotówce pieniężnej w głó- 


6.50. Nuty do I sorty 20 cent., 
Nuty do II. sorty 40 ct, wysyła 

wnej kwocie 512.880 koron. 
Główna wygrana wynosi 


za zaliczką jedynie: 
„Henryk Kertesz, 
Wiedeń l., Fleischmarkt 18-139. 


200.000 koron w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 17-go grudnia 1903. 
Jeden ios kosztuje 4 korony. 
Losy znajdują się w dziale loteryjnym we Wiedniu Ii, Vordere 


statne zowości I 


Nadszedł 
świeży transport 


Fater 


Zollamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach po- 


datkowych, pocztowych i telegraficznych, w urzędach kolejowych, kanto- 


j e 
el ki | d ; najnowszych lornetek rach wymiany i t. p. Plan gry dla kupujących losy bezpłatnie. i 
= ? wj ski Ka en atz prawniczy w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny | m. mi się bez opłaty. Z c. akeudyrekcji loteryjnej. 
na rok 1904 najniższe (z perłowej masy od 8 złr.) 


układu SYLWESTRA ZIEMBIŃSKIEGO, 


opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych księ- 
garniach. Format duży książkowy 17 x 32 cm. obejmujący 20 ar. druku. 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno 2 kor. 


Kalendarz ten nie jest kalendarzem zwykłym, lecz jest to rodzaj 
praktycznego podręcznika dla adwokatów, notarjuszów i urzędników 
wszystkich dykasteryj. Treść kalendarza obejmuje: Kalendarjum, Ta- 
bele losów, Zarząd Państwa, Wykaz alfabetyczny wszystkich władz, 
adwokatów i notarjuszy w Galicji i na Bukowinie, oraz w Austro- 
Węgrzech, Kroacji i Slawonii, Ustawę i przepisy skarbowe, Taryfę 
adwokacką i notarjalną. Skalę stemplową, Tablice do obliczania pro- 
centów, anuitet, Wykaz tabełaryczny czynności Notarjuszy, Termi- 
narz dla wszystkich urzędników, adwokatów i notarjuszy. Prze- 
pisy pocztowe i ogłoszenia firm. Wszystkie działy są fachowo i 
gruntownie opracowane. A. 

Zamówienia przyjmuje Administracja „Kalendarza prawniczego” 
w Tuchowie, oraz we Lwowie, ul. Sokoła 4, Wysyłka tylko za po- 
'przedniem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką. > 


Kopernicki i Syn 
. Optycy i mechanicy, 1037 
Lwów, plac Halicki I. 


Tutki i bibniki-cyqaretowe 
„Promień“ 


chemicznie badane 1128 


SZT yz 


wna ze swej dobroci TIET. d 
i chu znaną prawdziwą 7 
Herbatę rosyjskcą | 


zbioru majowego 


przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow. 


Wszędzie do nabycia. 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 


Od 16—30 listopada codziennie o godz. 8 wiecz. The 
Alkers ludzie-ryby, nurki i mistrze w pływaniu w wspa- 
niałym basenie umieszczonym na scenie. — 5 sióstr 
Warwick, Trio Abdeikader, Burton i Maye i cały 


5 pre. wa rzecz Tow. szkoły ludowej 


5 pre. ma rzecz Tow. szkoły ludowej 


olieca Harctel 


w. ADAMOWICZA 


k v Brodach icz iski y 
k żę: Bien wcze da dy niedzielę i święta ; familijnej* i a o ARE 
ienia o godz. 4 i 8. Bi S cześniej do nabycia w biurze dzien- PA a S idii A : 

=. as Pakot Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 1140 Ej aji GRE w. 


= | „Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 $ 
„Okruchów'* z najnow. herbat kwiatow. 1-20 K 
Kawa „CEYLON“ znakomita franco 5 kiio 9-— # 
| Grzybki litewskie aromatyczne 1 kilo zł. 3-20 | 


Ważne dla właścicieli lasów!! 


Kupuje się każdego roku począwszy od października do kwietnia r. n. 
z świeżego Ścięcia różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) każdej ilości 
a mianowicie: grabowe, jaworowe, klonowe, osikowe, dębowe, jasłonowe, 


Moja prawdziwa woda kolońska 


dystelowana podług oryginałnej recepty, wynalazcy mojego pradziada 


zo. 1051 bukowe, lipowe i t. — Wiadomość pod „Drzewa“ udzieli 
Ostrzeżenie ! o fe ne" i k Feli i i 
RZA A ; eliksa i Juliana 
Każ s ` 41 | Biuro dzienników Buchstaba. (Pośredników nie wyklucza się). 
każdego, kto moją „mar l PRZEDOSTATNI MIESIĄC! ser ( y e) u b el 5 ki h 
Z adaa e : ToD MORE | | A 
È zza Wii ui > i | LOTERJA SWIĄTECZNA. | A C 
ŚĆ JEN i R WEP A A i E 4 MEC UT OKAOWOOAEECKWE AEO EEEA we Lwowie 
b A EN ; * [IA il l | Ciągnienie nieodwołalnie 29 grudnia 1903. licy Wał. ii 
3 KEY “patentada Albi: 4, ! ag- 1.500 wygranych RE Krajowa pracownia przy ulicy Wałowej i. 3. 
= . ca Jego : ; z Polecamy na sezon zimow 5j zą- 
i : cz : 5 H £ f rozdziel h nowy Swój zą 
ną ta doga Ka |! 100 gówycm 11400 pobocznych wygrany |||) Ornatów, szłandarów i skład szat Kościelnych | | pas PUTER u skórchjaote gotowe 
oraz we Wazy JG aptekach, droguerjach, handlach galanteryjnych À K w łącznej wartości oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych Futra damskie i meskie, 
i perfumeriach, "GE Gèn. zastępca dla Austrii Węgier i Rosji oron 50.000 Koron. 


1157 


T 


JÓZEF GOLIGER, — Lwów. l 1 baranice i wiele innych rzec k 
ze EEE RO ZAKSA SITO 5.000 t 1.000 koron zostaną na żądanie po strące- g r kres kuśnierstya! wchodzączch a 
- niu prawnego procentu wypłacone w gotówce. we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12 i 


Główna wygrana 25.000 koron i dalsze dwie po | M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 


s 4 Zarazem utrzymujem doskonał 
Zniżam cen kaw o 20 hal. na Losy po 1 koronie > i poleca: 1050 SUKNA M do b Oy o 
8 zam y A y kilogramie, są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, | Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do dajemy wszystko po możliwie naj- 
Marka ebronu: kotwica. przy innych towarach opuszczam 10°/, l trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- | haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis. niższych cenach. 8157 
g Liniment. Caps Comp. > ają, Ko om 0 OROBĄCZZĄ Cenniki ilustrowane gratis i franco. 
zada. WOJ Lwów, ul. 3-g0 Maja L 2 T "| oZEAZYNZCZA 
z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako maj- . ; = : À puuman : > PRZEDE Sasa = TE a "= = = 5 


doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środką domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „ket- 
wicą'' z apteki Richtera, wten= 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Riohtera 
pod „złotym lwem“ 


w Pradze, 


najpiękniej sze, E galanterję najnowszą 
bajecznie tanio 
poleca magazyn firmy 1194 


Kauczyński & Obkerski 


+ ul. Karola Ludwika 7, LWÓW Filja ul. Halicka 6. 


Wydawca i odpowiedrialwy za redakcję: Adsm Krajewski Papier z fabryki czerlańskie!. Z ćrukarsi M. Schmitta i Sp. god zarządem St. Pintrowakiego 
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